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Przedpłata w ynosi:

We Lwa w ie: m iesięcznie zł. 1*50, k w arta ln ie  zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. P renum eratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedp łatę  bezpośrednio w adm inistra* 
eyi Oaz. Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczani- książek z czyteln i H. A ltenberga 
(daw niej F . R. R ich tera).

Nu prewlaoyl z p rzesy łką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za in u ilo ą  kw arta ln ie  zł. 7 '50 , półroczn ie  zł. 15. 
P re a aa era te re w ie  Ocu. Nar. mogą otrzym yw ać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 ct., kw arta ln ie  I zł. — a BIBUDTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 ct.. 
kw artaln ie  I zł. 10 ct.

N um er k o sz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieoiorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzj J aują : tw Lw ow I 
A m inistracya Oazcty NarocUwt] ul. K aro la- 
L u d w ik a  1. 8 ; w Paryżu: C. Adam  Ciborowski) 
38 rue  de Varenne P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein 4  Voglei (Otto Mass) W altischgasse 10 — 
R udolf Mosse S eilerstad te  2, — A . Oppelik Gru- 
?,e,rP sa.e 12> — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile l l  i J. D auneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M. 
H assenstein & V ogler i G. h . Daube 4  Comp 
w Warszawie : R eichm an 4  F ren d ler.

OFNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna za jedno- 
s/pa ltow y  wiersz drobnym  drukiem  lub jegc 
miejsce 10 ct. Nadesłano za w iersz lub jego m iej­
sce 30 et Głosy publioznoócl za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kereapendeuoya 3 ct. od
Wy,raZUo n IU rty  k*r **»0'dnueylM  d la  drobnych offłoaz 30 ot.

B it m  r e d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. jE2 e d . a l s : t o ^ :  D r .  A L E K S A N D E R  Y O O E L . B iura a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez. przerwy.

„Schuiverein“ austryacki.
L w ów  d. 25. maja.

Onegdaj odbyło się we W iednia wal­
ne doroczne zebranie Schulvereinu au- 
stryackiego. Zebrania te najpotężniejsze­
go stowarzyszenia niemieckiego, obejmu 
jącego całą Przedlitawię i opartego o Rze­
szę niemieeką, zawsze zwracały uwagę. 
Założone po to, aby prowadzić bój wstę­
pny przeciw wszystkim nie-niemieckim  
ludom Austryi , szerzyć ateizm i być 
przedmurzem semityzmu, którego fundu 
szom g łó w n ie , zwłaszcza na początku, 
byt swój zawdzięczało, potężne w cza­
sach dyktatury oentralizmu i des unge- 
ahnttn volk8wirłhschaftlichen Aufschwungs 
straciło na impecie od chwili upadku 
Giskrów i Auerspergów i po strasznym  
„czarnym piątku", który rozbił giełdę 
wiedeńską. Powoli wcisnął się do Sehul- 
vereinn duch antisemicki w postaci na- 
rodowizmu niemieckiego, i  stan onego, 
jaki onegdaj przedstawiono, wcale już 
nie wróży odrodzenia się do dawnej im- 
petyczności i świetności.

Przeduwszystkiem zaznaczamy, że — 
o ile z obszernych sprawozdań dzienni­
ków wiedeńskich wnosić należy — Schul- 
rerein tym razem już nie wspomina o 
ratowaniu Niemców Tyrolu południowe­
go od wywłaszczenia, ani też o czynno­
ści swojej w Galicyi. Ansa menerów 
jego zwrócona przeciw Słowianom w ogó­
le, a Czechom i Słowieńcom w szczegól­
ności. Zaszła też inna zmiana, mianowi­
cie wiedeńska Rada miejska, po raz pier­
wszy nie była urzędowo reprezentowaną 
na zebraniu Schulvereinu (natomiast by­
ła przez samegoż dr. Luegera reprezen­
towaną na wiecu rzeźników i masarzy 
austryackieb). Przybył zaś namiestnik 
Kielm annsegg, i serdecznie przywitał 
jego , tudzież gości z Rzeszy prezes 
Schulvereinu dr. W eitloff, który nadto 
wołał, aby wszyscy Niemcy bez różnicy 
politycznej i wyznaniowej jednoczyli się 
w Schulvereiuie, tej strażnicy „na wscho­
dnich kresach niemieckich.“

Ciekawszem było sprawozdanie doro­
czne, przedłożone przez wiceprezesa dr. 
gran—. Ubiegły rok ad«iiira4r*cjjny był 
wogóle spokojny — ale zebrano o 10.000 
zł. mniej niż w  roku poprzednim, zawsze 
jednak można było wydać 274 933 zł. na 
cele szkolne. Znacznie podupadła gorli­
wość filij. Liczba szkół, utrzymywanych 
przez towarzystwo spadła z 29 z 69 kia- 
sami na 28 z 67 klasami „Niema wąt 
rdiwości -  powiada dr. Kraus — że na­
szą działalność, która tak doniosłe ma 
cele, opuściła sprężystość choć jej wła­
śnie tak potrzeba wobec wzmagających 
się niebezpieczeństw. Przyczyną z ego 
jest n a r o d o w y  n i e m i e c k i  s p o s ó b  
m y ś l e n i a ,  klóry się 1) w u ta jo n e j  
nianawiści naszych wspołplemie 
naszej pracy narodowej, 2' w nie y - 
rzenionej obojętności wielkich mas 
spraw honoru narodowego, i 3) w 
wactw ietych przyjaciół uwydatnia, Rtor y 
zamiast pomagać nam w dźwiganiu cię­
żaru i Bkładać ofiary materyalne, podając 
tanie rady częstokroć niestosownej kom­
promitujące nas wobec wrogów narodo 
wości naszej, i mniemają, te  tem dopo­
mogli".

Dr. Kraus wskazując na doroczne 
sprawozdanie „Ustrzedniej Matiee szkol- 
skiej* (czeskiej) uderza na rząd i na Cze­
chów, a dalej powiada: „Z słuszną dumą 
wskazuje towarzystwo czeskie na swoją 
działalność. Podczas gdy posłowie czescy
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w sejmach i Radzie państwie ciągle swój 
naród jako prześladowany, na" zatratę 
skazany przedstawiają, rodzima siła na­
rodowa Słowiau północno - austryackich 
olbrzymiemi krokami naprzód się posuwa, 
dzięki współdziałaniu wszystkich czynni­
ków szkolnictwa: urzędów, szlachty, du­
chowieństwa, gospodarczemu wzmaganiu 
się Słowian i opieszałości niemieckiej. 
Tej pracy jjśo ie  nie może dotrzymać 
kroku praca nasza, we własnym obozie 
zjadliwie atakowana, całą rozległą mo­
narchię obejmująca i mająca tylu konku­
rentów nie-niem ieckieh.

„Przybywa do tego miękki charakter 
chłopa niemieckiego (!)- Tak no. pewna 
wieś w południowo zachodnich Czechach, 
gdzie nikt zgoła po czesku nie umie, 
rozgniewana z powod i, że od kilku lat 
napróżno żąda szkoły własnej, udała s.ę 
do „Maticy" czeskiej o prywatną szkołę 
ozeską. Z roku na rok donoszą o nie­
szczęsnych skutkach małżeństw mięsza- 
nych. Wedle relacyj nauczycieli w s ie ­
dmiu wypadkach ożenienia się Niemców  
z Czeszkami, żony zawojują dom i język 
niemiecki z rodziny rugują. Natomiast 
w sześciu wypadkach ożenienia się Cze­
chów z Niemkami, żony ich nie śmig. 
do dzieci przemówić po niemiecku. W 
ogóle dzieci z małżeństw mięszauych już 
nie mówią po niemiecku. Coraz więcej 
też ubywa księży niemieckich, nawet za­
konników w krajach Sudeckich (część 
Czech, Ślązka i Morawy), tudzież w Kra­
inie i dolnej Styryi. Niektóre nowieyaty 
są już wyłącznie słowiańskie. Niemasz 
dnia, żeby pisma czeskie nie ogłaszały  
obwieszczeń stowarzyszeń czechizator- 
skich, które pionierom czeskim nabywa­
nie realności na niemieckim obszarze 
językowym, albo osiedlanie się tam kup­
ców i rzemieślników czeskich zalecają.

W Dolnej Austryi objawia się coraz 
wybitniej omdlałość w sprawach narodo­
wych ; koło Lundenburgu coraz bardziej 
wzmaga się agitacya czeska, iakże w 
krajach alpejskich słowianizm szturmem  
naprzód się posuwa. Robotnicy słowień- 
scy organizują się na podstawia narodo- 
wej, Styryi dolnej słowienizować nie po­
trzeba, ta jest już cała słowieńska. W 
ij4*H#4anie rzeczy s p r a w a c y 11 e j s k a 
staje' Sn* probierzem, czy niemcy mają 
jeszcze siłę, czy toż tylko deklamować 
umieją".

Mr końcu posiedzenia wybuchła też 
s p r a w a  a n t y s e m i c k a .  D elegat fi­
lii w Jaźniku niemieckim postawił wnio­
sek o zmianę statutu Schu!vereinu, mia­
nowicie, aby na przyszłość filie samoi­
stnie rozstrzygały o przyjmowauiu człon­
ków do filii. Tym sposobem mogłyby 
wykluczać żydów od uczestnictwa. Gro­
ziła Btąd burza, którą niejaki Brass z 
Morawy — narodowiec niemiecki, a więc 
antysemita —  zażegnał swoim proje­
ktem, aby eoroku zapytywano wszystkie 
filie, jakich zmian statutu pragną dla 
ożywienia S:hulvereinu; komisya ma te 
wnioski zbadać i zdawać z nich sprawę 
Walnemu zgromadzeniu. Jest to chwilo­
we tylko zażegnanie Bprawy, która może 
zburzyć cały Sehulverein.

Wieczorem odbył się komers, wcale 
nie tak pyszny i imponujący, jak dawne 
komersy. Dr. Wolfarth w imieniu towa­
rzystwa witał gości z Austryi i z Rze­
szy, wyznając: „Znajdziecie tu n ieje­
dno, czegoście znaleźć nie byli p ow in n i; 
bez łączności z Rzeszą przepadniemy.“(1!) 
Profesor Koch z Wrocławia podziękował 
od Niemców w Rzeszy, wspominano też, 
że Schuherein w ysłał telegram do Bi 
smarka na jego 80. urodziny, ale jakoś

wiadomość tę obojętnie przyjęto. Jedyna 
wesoła chwila dla biesiadników nastała, 
gdy przedstawiono małego pięcioletniego 
Kafra (z bandy produkującej się w Ber­
linie), który urodzony w Dusseldorfie 
wcale nie źle po niemiecku mówi. Teu- 
tonia rozrasta się tedy 1

Powszechnie szanowanoby Schulye- 
rein, gdyby tylko tego rodzaju zdobycze 
chciał robić u ludów obcych, gdyby się 
do pracy około własnego narodu ogra­
niczał. Ale w zaprawionej żydowizmem  
zachłanności teutońskiej, sięgając po du­
sze obcych narodów, musi dzisiaj pa 
trzeć, jak coraz bardziej szczupleją gra­
nice niemczyzny. W znacznej "części 
jego to w ina!

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 25 maja.

I dziś jeszcze mamy jeden ważny 
głos do zanotowania o n o m i n a c y i  
h r. G o ł u c h o w s k i e g o  a to londyń 
skiego Ttmesa. Pismo wspomniane pod­
nosi przedewszystkiem, że Polacy należą 
do nąjlojaluiejszych poddanych domu 
Habsburgskiego, i jeśli od rozbioru Pol­
ski hr. Gołuchowski jest pierwszym Pola­
kiem, który w Austryi zdobył tekę ministra 
spraw zagr., to wiadomym jest faktem, 
że właśnie Polacy, skutkiem swoich da­
rów wrodzonych, przedziwnie kwalifikują 
się na dyplomatów, i że właśnie powie­
dzieć to można o nowym m inistrze spraw  
zagr. Austro-W ęgier, o którym nadto je ­
den z jego przyjaciół zapewnia, że jest 
konserwatystą, ale nie reakeyonaryuszem  
i dobrym katolikiem, ale nie klerykałem!

Z Prus sygnalizują nam telegraficznie 
nową gotującą się b u r z ę  k o n s e r ­
w a t y s t ó w  p r u s k i c h  p r z e c i w  
r z ą d o w i .  Nawet w pruskiej" Izbie pa­
nów poruszano sprawę niedoli rolnictwa 
i sposobu zarządzenia jej a p. Hertzberg 
zgłosił interpelację, żądającą wyjawienia, 
które z punktów programu, przez Radę 
stanu uchwalonego, myśli rząd jeszcze  
w ciągu bieżącej sesyi przedłożyć sejmowi 
a które w drodze rozporządzeń z a ł a t w i  
Na tp groźnie odezwała śię Nurdd. Atyy. 
Zeitg. urt

„Witych właśnie czasach krytycznych 
muszą wszyscy patryoci pragnąć, aby Izba 
panów trzymała się swoich zasad i zwy­
czajów, a nie wdawała się w zwykłe ma- 
chinacye partyjne. Iuterpelacya p. Ilerlz- 
berga wskazujo, że dawne zwyczaje, za­
sady Izby punów idą w zapomnienie a 
to może mieć doniosłe a w danych ra­
zach najboleśniejsze znaczenie. Dla po- 
myśluego rozwoju stosunków wewnę­
trznych powinienby interpelant zrzec się 
uzasadnienia swojej interpelacvj“.

Nadto odsłania się ciekawa liistorya. 
W B erlin ir  (Jorrespondene, którą z a ło ż y ł  
i kieruje minister spraw wewnętrznych 
Kóller, pojawiły się były dwa s i a r c z y s t e
artykuły przeciw agraryuszom. Z oburze­
niem konserwatyści zapytali p. Kellera, 
jak to on właśnie m ógł uczynić? P. Kel­
ler przyznał, że artykuły to musiał umie 
ścić, bo przyniósł je szef cywilnej kance- 
laryi cesarza, dr. Luc&nus O zdradzeniu 
tej tajemnicy dowiedział się dr. Lwcanus 
i powstała burza, wobec której p. Kóller 
uznał za stosowne wynieść się czasowo 
z Berlina.

W s p r a w i e  c h i ń s k o  - j a p o  ń- 
s k i e j donoszą z Londynu, że Chiny 
wzbraniają się, za zwrot półwyspu Liao- 
tong dopłacić do kontrybueyi. Jest to 
okoliczność bardzo ważna. Chiny oświad­

czyły już, że na razie pożyczają sobie 
tylko jeden i ćwierć miliarda franków, 
tj. o miliard mniej, niż wynosi kontry- 
bucya ; resztę m yślą spłacić ratami w 
siedmiu latach. Anglia bowiem, główna 
potentatka finansowa, oświadcza, że w 
interesie swego handlu nie dozwoli, aby 
taka ogromna suma pieniędzy wyszła  
z Europy. Zdaje się atoli, że raczej w 
interesie politycznym, przeciw Rosy i, tak 
powiada Anglia. Zresztą Chinom wiele 
zależy na tem, aby półwysep Liaotong 
długo pozostał w ręku Japończyków, 
którzy tam utrzymują rygor. W razie 
ustąpienia ich stamtąd, hordy oprysz- 
ków", zwane wojskiem chińskiem, gotowe 
rozlać się po kraju, uderzyć nawet na 
Pekin i wszcząć ruch, któryby się mógł 
skończyć wywrotem dynastyi.

nego usiłowania rosyjskiej młodzieży, 
aby podnieść umysłowy poziom ludu je­
dynie z pomocą inteligencyi. Z inforina- 
cyj, znajdujących się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, wypływa wyraźnie, 
że ten ruch, jaki opanował młodzież, 
konsekwentnie się rozwija; nie ma on 
charakteru jakiegoś przypadkowego obja­
wu, lecz s y s t e m a t y c z n e g o  d z i a ­
ł a n i a ,  z m i e r z a j ą c e g o  d o  p r a k ­
t y c z n e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  
p r o g r a m u  i służy poprostu za ś r o ­
d e k  w w a l c e  z r z ą d e m, jaką żywio 
ły  przewrotowe prowadzą na drodze le­
galnej. Rozdawcy książek nie zadawa- 

się samem książek tych rozdawa-

List D u i o n  l i  U r n o w a
w sprawie oświaty ludowej.

Wolna p ra sa  rosyjska , wychodząca 
w Londynie, ogłasza charakterystyczny 
list rosyjskiego ministra spraw wewnę­
trznych D u r n o w o  do ministra oświaty 
D e l j a n o w a  co do współudziału pry­
watnych związków i osób w sprawie o- 
światy ludowej. List ten datowany z 17 
lutego opiewa:

„Szanowny panie hrabio Iwanie Da- 
widowiczu I

„Pomiędzy wielu objawami społeczny­
mi, które z końcem ubiegłego roku wy­
szły na jaw, jest zwłaszcza jeden do za­
znaczenia, który najdobitniej wyraził się 
w u s i ł o w a n i u  k l a s  i n t e l i g e n ­
t n y c h ,  by  p o d n i e ś ć  p o z i o m  o- 
ś w i a t y  l u d o w e j .  Zakłada się towa­
rzystwa oświaty ludowej, urządza się od­
czyty dla ludu, otwiera się biblioteki i 
czytelnie dla włościan i dla ludności fa­
brycznej, wreszcie rozdziela się bezpła­
tnie książki i broszury treści naukowej, 
moralnej i literackiej.

Staraniem osiadłych w stolicach i mia­
stach prowicyoualnych komitetów, zwią­
zków i stowarzyszeń różnych nazw, ze 
współudziałem ziem stw zbogacono biblio­
teki i czytelnie. Większa część tych zakła­
dów stoi pod nadzorem dotyczących 
władz; ale wątpić należy, czy kontrola 
ta, która nie wszędzie wykonuje się z ró­
wną dokładnością, wystarcza, by można być 
pewnym normalnego rozwoju tych instytu- 
cyj. Ta kontrola, zdaniem mojem, nie wy­
starcza, gdy założyciele tych instytucyj lub 
ich kierownicy h o ł d u j ą  z a s a d o m  o- 
p o z y c y j n y i n  i p r z e w r o t o w y m ,  a w  
wspomnianych zakładach widzą tylko 
środek, ażeby swe teorye w życie wpro­
wadzić, a lu d  w k i e r u n k u  p r z e c i ­
w n y m  p o r z ą d k o w i  p a ń s t w o w e ­
mu  w y c h o w a ć .  Ale jeżeli biblio­
teki i czytelnie choć niedostateczne­
mu, przecież jednak jakiemuś nadzorowi 
są poddane, to bezpłatne rozdawanie ksią­
żek pomiędzy lud już się z pod wszelkiej 
kontroli wymyka, a okoliczność ta zasłu­
guje na tem większą uwagę, że rozda­
jący i rozpowszechniający te książki mię­
dzy lud należą do młodzieży inteligen­
tnej, często akademickiej obojga płci, 
która to młodzież zalewa po prostu wsi 
w charakterze nauczycieli, statystyków, 
kierowników kuchni ludowych itp.

Nieurodzaj w roku 1891 i cholera 
w latach 1892 i 1893, zwiększyły je ­
szcze napływ młodzieży do wsi, a w yni­
kiem tego napływu jest ożywienie się  
owego po 1880 roku poniekąd zgnieeio-

n i a  s i ę  z p o d  t r a d y c y j  u ś w i ę c o ­
n y c h  w i e k a m i  — a sprowadzi to 
bez wątpienia owo niepodlegające kon­
troli mięszanie się osób prywatnych i 
związków do tej ważnej sprawy.

Według mego zdania może być ten 
współudział prywatnych związków i osób 
w s p r a w i e  o ś w i a t y  I n d o w e j  ty l­
ko pod tym warunkiem pożyteczny i do­
puszczalny, j e ś l i  i d z i e w  k i e r u n k u ,  
w s k a z a n y m  p r z e z m i n i s t e r s t w o  
o ś w i a t y  i jeśli czynność tych związ­
ków i osób podlega czujnemu dozorowi 
organów tegoż ministerstwa. Tymczasem  
w obecnej chwili położenie rzeczy jest 
całkiem inne. Petersburskie „Towarzy­
stwo oświaty ludowej", które jest odła­
mem „Wolnego Towarzystwa ekonomi­
cznego", działa na podstawie statutów  
potwierdzonych przez ministerstwo rol­
nictwa. Jeżeli związek ów, przy założe­
niu Towarzystwa ekonomicznego w roku 
1795, którego członkowie byli najlepszy­
mi mężami ówczesnej llosyi, mógł grać 
rolę rozsadaika oświaty i jeżeli pod opie­
ką tego Towarzystwa powstało wiele in­
nych związków, które miały na celu 
oświatę ludu — to przecież teraz niema 
żadnego powodu poddawać Towarzystwo 
oświaty ludowej i jego filie jakiemuś in ­
nemu ministerstwu, prócz m nisterstwa  
oświaty.

Tak samo działała największa część 
związków oświaty ludowej na prowincyi 
bez żadnego dozoru ze strony rządu, na 
własną rękę, a więc w kierunkn pożąda­
nym przez prowodyrów. Biblioteki i czy-

. „ r— ^ te in ie  wiejskie przyjmują książki, k t ó -
nie zawsze może wystąpić przeciwko . r y c h  w p r a w d z i e  c e n z u r a  n i e  
zręcznie maskowanej propagandzie pe-1 z a k a z a ł a, a l e k t ó r e  t e n d e n c j ą  
wnych idei, a z braku formalnego po- s w o j ą  s z k o d l i w i e  o d d z i a ł y w a ć

m u s z ą  na  r o z w ó j  
W końcu mnsi być,

n iem ; oni starają się treść książek lu­
dowi wyjaśniać i tłómaczyć z zamiarem 
przygotowania go do przyjęcia idei re­
wolucyjnych. Nie należy zapominać, że 
wędrówka młodzieży między lud około 
roku 1870 nastąpiła zrazu pod pretek­
stem szerzenia oświaty, aby potem przy­
brać właściwe zabarwienie, które skoń­
czyło się na propagandzie rewolucyj­
nych teoryj pośród ludu. Ten to obja­
wiający się obecnie ruch wywołał zwięk­
szenie działalności nakładniczej peters­
burskiego towarzystwa oświaty ludowej, 
firmy „Pośrednik" i wielu innych pe­
tersburskich i moskiewskich księgarzy.

Z drugiej strony zaczęli teraz pisać 
dla ludu wybitni pisarze, jak Michaj- 
łowskij, Zasodiraskij, Uspenskij i inni, 
nie mówiąc już o hr. Lwie Tołstoju, któ­
rego dzieła w olbrzymiej liczbie egzem ­
plarzy rozchodzą się po całej llosyi Cen­
zura, związana istniejącymi przepisami

wodn do zakazu książek, nie może prze­
szkodzić rozpowszechnianiu między lu­
dem dzieł, które nie zawsze odpowia 
dają zdrowym pojęciom i zapatrywaniom  
ludu, jakoteż d u c h o w i  p r a w o s ł a ­
w i a  i c z y s t o  n a r o d  o w o - r o s y j  
s k i e g o  ż y c i a  p a ń s t w o w e g o .  I te 
to właśnie dzieła stanowią główną broń 
legalnej propagandy ludowej, rozsyła się 
je do wszystkich bibliotek i czytelń, nau­
czycielom, cyrulikom, służbie zdrowia i 
innym młodym ludziom obojga płci do 
bezpłatnego i bezkontroi nego rozdawa­
nia robotnikom i chłopom.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że us 
czele petersburskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej, które w sprawie rozsze­
rzania książek ludowych rozwija naj­
żywszą działalność, s t o j ą  n i e k t ó r e  
o s o b i s t o ś c i ,  k t ó r y c h  p o l i t y c z n a  
p e w n o ś ć  (blahonadieeność) j e s t  w i ę 
c e j  n i ż  d w u z n a c z n a ;  że wydawni­
ctwo i rozszerzanie pism ludowych w 
innych miastach jest prowadzone pr/.ez 
ludzi, znanych powszechnie ze swego 
l i b e r a l i z m u ,  jak Michajłowskij, Za- 
sodim skij, Golcew, Uspenskij i wielu 
innych — to jest rzeczą prawdopodo­
bną, że ów ruch wywołany nieszczęśli 
wymi wypadkami lat ostatnich, będzie 
się pod wpływem tych doświadczonych 
i sprytnych kierowników system atycznie  
rozwijał w duchu nieprzyjaznym rzą 
dowi, a w bliskiej przyszłości łatwo 
sprowadzić może fatalne skutki.

Wobec tych spostrzeżeń , przejęty 
troską o utrzymanie spokoju i porządku 
publicznego, uważam za rzecz nieedzo 
wnie konieczną już teraz przedsięwziąć 
surowe środki i nie dopuścić, b y  w s p ó ł  
d z i a ł a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  w 
s p r a w i e  o ś w i a t y  l u d o w e j  s t a ł o  
s i ę  ź r ó d ł e m  d e m o r a l i z a c y i  p o ­
g l ą d ó w  l u d u  i j e g o  w y ł a m y w a -

1 u du.
raz uporządkowa­

na sprawa bezpłatnego rozdawania ksią­
żek i broszur, którą niestety usunięto 
z pod policyjnej pieczy, a w departa­
mencie polieyi wiadomo z całą pewno­
ścią, że tego środka do rozszerzania pism  
ludowych używają zwłaszcza związki ź l  e 
u s p o s o b i o n e j  i n i e p e w n e j  m ło ­
d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j .  Ale i w tej 
kwestyi, która ministerstwo spraw w e­
wnętrznych najbardziej obchodzi, trudno 
mi rozstrzygnąć bez porozumienia się  
z ministerstwem o ś w ia ty ,  które jedynie 
jest w stanie, n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  
n a  i s t n i e j ą c e  p r z e p i s y  c e n z u -  
r a l n e ,  u s u n ą ć  t e  k s i ą ż k i ,  k t ó r e  
m o g ą  s z k o d l i w i e  w p ł y w a ć  n a  
r o z w ó j  l u d u .

Podając do wiadomości Waszej Eksce- 
leueyi powyższe iuformae.yo i uwagi, 
mam honor prosić Go, by uznał za ko­
nieczne poddanie petersburskiego Towa­
rzystwa oświaty ludowej i jego filij pod 
władzę ministerstwa oświaty, jako też 
poddanie wszystkich prywatnych zw iąz­
ków, które mają na celu oświecanie lu ­
du, pod dozór rządu. Równocześnie pro­
szę Waszą Ekscelencyę, byś Pan zechciał 
wystąpić za ustanowieniem inspektoratu, 
który miałby pieczę nad wszystkiemi bi­
bliotekami, czytelniami i składami ksią­
żek , przeznaczonych dla ludu. Proszę 
Waszą Ekscelencję o zawiadomienie mnie 
o swych postanowieniach w jak najkró­
tszym czasie, przyczem nadmieniam, że 
byłbym Panu bardzo wdzięczny, gdybyś 
zechciał oznaczyć granice i środki dzia­
ła n ia , których się w tej sprawie od 
ministerstwa spraw wewnętrznych za­
żąda.

Przyjmij, Szanowny Panie, zapewnie­
nie mego pełnego szacunku i poważania. 
Iwan Durnotco."

U Startów pani Aplstein.
Pow ieść współczesua

"W AWÓCŁ
prses

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

—  Obyś mnie nigdy niezrozumiała. 
— odparł zimno Jakób i ciągnął — Je­
śli pani to dziś mówię, to dlatego, iż 
jesteś jedna, która wrazie rekonwales- 
cencyi swego brata, możesz się przyczy­
nić do uzdrowienia go moralnie. On nie 
od wczoraj warjował. On warjował od 
la t czterech. Jeśli doktorzy go ocalą i od­
dadzą go takim, jak był przed kilku 
dniami, przed rokiem już, dawniej, to 
wiedzże, że oddadzą ci waryata moral­
nego, goniącego pospiesznem tempem do 
ruiny majątkowej i moralnej. Bilansu je­
szcze nie zrobiłem. Wiem, że dotąd 
mnie rnjnował, m nie! Czy już nienaru- 
szył świętego mienia tych, co mn zaufali, 
niewiem. — A le wiem, iżby go jutro, 
gdyby wczoraj nie był zachorował, naru­
szył. To wiem 1

— Wychodź pan I
— Jeszcze słowo. Czekają panią trzy 

alternatywy. Albo będziesz mieć męża

warjata, albo bankruta z tego gatunku, 
albo się stanie cud, który tylko kobieta, 
jak ty, kochana i dobra, przeprowadzić 
przy pomocy Bożej byś mogła. Wtedy 
odzyskałabyś Bernarda takim jakim był, 
gdy cię poślubiał.

— Więc ja g o ? ha hal Ulituj się 
pan i wychodź!

Appelstein się skłonił i jeszcze dodał:
__ Powtarzam „abyś mnie nigdy nie­

zrozumiała"...
W yszedł, pozostawiając Irenę w sta­

nie rozdrażnienia, jakiemu ją życie je­
szcze nigdy da pastwę nie rzuciło.

XV.

Jakob App°lstein siedział w swem 
prywatnem mieszkaniu z Bywalskim, któ- 
ry zagłębiony w  fotelu pokrytym czarna 
skórę, raz po raz ziewał.

Siedzieli przy olbrzymim machonio- 
Wym stole , oświeconym jedną wiszącą 
błyskawiczną lam pą, a zasłanym księ­
gami o płóciennych zielonych okładkach, 
papierami poliniowanymi i gdzieniegdzie 
pokrytymi delikatnie wypisanymi cy­
frami.

Jakób notował, liczył, dodawał, mno­
żył, trzymając cygaro w ustach a ołówek 
w ręku.

Bywalski puszczał kłęby dymu. Przed 
oboma stały filiżanki czarnej kawy. Byli 
więc po obiedzie.

Bo, odkąd państwo B a r n a r d o w i e  wy­
jechali do Kaltenleitgeben, odkąd opu­
stoszał pałac Appelsteinów, Bywalski 
częstym był gościem Jakóba. Jego tu

ciągnęło przyzwyczajenie, czy też może 
z niego wyrodzone przywiązanie do tego 
domu, nawiedzonego nieszczęściem. Ja- 
kób zaś n ietjlko znosił Bywalskiego, ale 
nawet polubił jego towarzystwo. Polu­
bił go od ostatnich dni fet w pałscu, 
w ciągu których odkrył w starym By­
wałe, pod powłoką pieczeniarza, człowie­
ka zdolnego myśleć i cierpieć, mogącego 
kochać i przywiązać się. Odkrył, że By­
walski był obdarzony głębszą, logiczną 
i trzeźwą inteligencją, którą jednak do­
browolnie i rozmyślnie w sobie tłumił 
gwoli wygórowanej jego, w starokawaler- 
stw ie wyduskonalonej gastronomii u m y­
słowej, jak ją nazywał.

A pierwszy raz odkrył w nim czło­
wieka widzącego, obserwującego i zdol­
nego do refleksyi podczas owego obiadu, 
gdy się na niego formalnie zirytował, że 
go zmuszał do pracy mózgu i serca.

A pierwszy raz odkrył w nim czło­
wieka serca w tych kilku dniach nastę­
pujących po katastrofie, w których By­
walski nie opuszczał Ireny i jeden 
w całej Warszawie wziął do serca wy­
padek.

Zbliżyli się więc ci dwaj ludzie, któ­
rzy od lat widywali się codzień, a tak 
daleko byli od siebie. Zbliżyli się i po­
lubili , Jakób Appelstein pogardzający 
Bywalskim, tym pieczeniarzem finansów, 
jak go cicho uważał, i Bywalski, rozu­
miejący zawsze Jakóba. On bowiem nie 
zadał sobie nigdy pracy ocenienia go, 
bo w głębi swych przekonań uważał za 
największą anomalię w świecie ludzi te­

go rodzaju, jak brat bankiera, z tej sa­
mej może racyi, z jakiej twierdził, że 
nonsensem są w świecie prawdziwe per­
ły i kamienie.

Wszakże głośnym był jeden z jedy­
nych dowcipów Bywalskiego, który pod­
czas jakiegoś wielkiego występu highlifu  
powiedział.

—  Gdy widzę tyle fa łszu , wierzyć 
nie mogę, by te kosztowności były pra- 
wdziwemi.

Dość, że się zbliżyli, jedną z rych 
częstych igraszek sympatyi, najczęstszych  
między ludźmi poczucia sobie nieodpo­
wiednimi. I tak polubili, iż Jakób jadł 
bez apetytu swój obiad, gdy Bywalski 
naprzeciwko niego nie siedział, a B y­
walski opuszczał obiady „u pomniej­
szych żydów" jak się wyrażał, by być z 
Jakóbem.

A te obiady może były dobre, ale 
nie były zabawne. Appelstein myślał 
wytężająco i połykał, a Bywalski jadł. 
Appelstein liczył i notował, a Bywalski 
palił i ziewał.

Jaką Jakób znajdował przyjemność 
w mieniu przy sobie Bywalskiego, a ja­
ką tenże w śledzeniu wysiłków um ysło­
wych bankiera, niewiadomo.

Dnia tego nagle, jak zwykle, znudzo­
ny długiem milczeniem gość, zapytał:

— I cóż?
— (o ? ...  co?... poczekaj...
Z liczył ostatnie cyfry, odłożył ołó­

wek, opuścił się na poręcz krzesła i 
przetarłszy zmęczone, lśniące, białe, ol­
brzymie czoło, rzekł:

—  Nie miałem pojęcia, co to jest 
ruina. Śledząc jej pochód, bieg, zdaje mi 
się, iż widzę szalone rozpędowe koło, 
które coraz szybciej się obraca, które 
porywa wszystko, co na swej drodze na­
potka, które raz rozpędzone nie jest ni 
czem do powstrzymania, a ruchem swym  
wprawia w ruch tysiące innych kółek. 
Niby zwyczajna maszynerya z tą jednak 
różnicą, iż każda maszynerya ma werk, 
którym tego szaleńca w jednej chwili 
wstrzymać, czy zwolnić można, a ta go 
nie ma i funkeyonuje tak długo, aż się 
nie rozleci, nie rozkołacze, nis zgru 
chocze.

Czy uwierzysz, że przeglądając te 
rachunki, kombinując analogiczne daty 
olbrzymich wydatków i olbrzymich strat, 
badając ich przycayny i skutki, doznaję 
fizycznie wrażenia, jakbym szum i kle­
kot tego szalonego a psującego się koła 
słyszał. Dotąd surowiej sądziłem  Ber­
narda. Dziś pół winy mu zdjąłem z bark. 
W te| maszyneryi, która się  zowie ru­
iną", rzeczywiście nie ma sposobu 
wstrzym ać koła, którego każdy obrót 
posuwa zniszczenie.

Zapalił się i ciągnął -
— Cóż to za głębokie stndya dostar­

cza każda rzecz badana obiektywnie 
hm ! hm!... J J

Nie rnjnował się kupnem naszyjnika  
czy serwisu, nie sumą, którą to koszto­
wało, tylko tem, źe go kupował, że ją 
w danej chwili wydawał. Czy rozu­
miesz to ?

— Niby.,,

— Firma mogła wytrzymać, że Ber­
nard wydawał rocznie, przypuśćmy m i­
lion, a!e nie mogła wytrzymać, że go 
wydawał Bernard. Rozumiesz to?

— Nie.
— Zacytuję ci przykład — zawołał 

Appelstein, jakby tak niewym ownie za­
leżało na tem, by go zrozumiał, Bywal­
ski, który nigdy finausowych stron życia  
nie badał. — Dnia 8 sierpnia roku tego, 
Bernard kupił naszyjnik ten, co wiesz, 
z rubinów w Paryżu i polecił telegrafi­
cznie przekazać sobie pół miliona fran­
ków. Dnia 7 sierpnia z intuicyi genialnej 
myśli Bernarda, który je miewał, kopiła 
firma tysiąc akcyi kłodeńskich. Że zaś 
nazajutrz w ysłała pół miliona do Paryża, 
nie była wstanie w dniu 9. sierpnia wy­
płacić akcyi, i zredukowała swoje kupno 
do sztuk 700. W dniu 15 akcye w sku­
tek przewidzianej przez sameno Bernarda 
kombinaeyi, poszły w górę tak, iż firma 
na niekupieniu tych 300 sztuk straciła 
dochodu stotysię^y rubli. Czyli byłaby 
zarobiła tyle, ile kosztował naszyjnik 
gdyby go był Bernard kupił o 5 dni pó­
źniej. A tak straciła zadatek na 300 
akcjach wynoszący 30.000 rubli.

(C. d. n.)



2 G A ZETA  N ARODOW A z Niedzieli dn ia  20  M aja 1 -8 5 . N r. 145

K R O N I K A .
Lńców dn ia 25 m aja  

Wiadomości dyecczyalne. Archidy- 
ecazya lowska obrz. łac. Mianowani: ks. dr. 
B. Jaszcwaki asesorem, a ks. dr. Stanisław 
Narajewski s kretariem Sądu duchownego 
dla spraw uulżeńskioh. Administratorem pa­
rafii w Krystynopoln ustanowiony został 0. 
Konrad Forystek Zgromadzenia 00. Bernar­
dynów; w Chooimierzn ks. Tomasz Horeczy, 
dotychczasowy wikary tamie.

Dyecezya przemyska. Egzamin konkur 
■owy złoiyli księża: M. Błoński, J. Jaku­
bowski, R Knendich, I. Krzyżanowski, I. 
Pressen, M. Sapecki, S. Wawro i i B. Wo- 
jaczyński. Uwolniony a cura anim. na 4 
miesiąoe: ks. K. Kochmański, wikary w Prze- 
wrotnem z powodu słabości. Aplikowany 
w charakterze wikarynsza do Przewrotnego 
ksiądz A. Stańko. Przeniesieni księża wika­
ry usze: Jan Kozak z Jasienicy do Błozwi, 
Michał Stapecki ze Stojaniec do Jasienioy, 
Maciej Rymak z Gorzyc do Stojaniec, I. 
Nawrocki z Kosiny do Gorzyc, F . Łystawka 
z Pantalowic do Kosiny.

Dyecezya tarnowska. Prezentę otrzymali: 
na probostwo w Szczucinie ks. Tomasz Łą- 
czawski, wikary katedralny w Tarnowie; na 
probostwo w Tęgoborzy ks. Jan Figiel, ad­
ministrator tamże. Odznaczony escpositorio 
eanonicali ks. Stanisław F u , katecheta 
gimnazyalny w Bochni. Przeniesieni: ksiądz 
Franciszek Staszałek z Jadownik do Mszany 
dolnej, ks. Jan Florek z Padwi do Kolbu­
szowej, ks. Józef Kondolewicz z Kolbuszo­
wej do Cmolasa. Nowo zaaplikowani: ks. 
Wojoieeh Ścisło do Słopieo królewskich, ks. 
Adam Bryl do Nockowej.

Podwyższenie taryfy  kolejowej. 
Rząd oświadczył w komisyi hudżetowej, że 
przyohyla się do niektórych zmian zażąda­
nych w kwestyi podwyższenia taryfy kolejo­
wej i tak: u t r z y m a n e  z o s t a n ą  i na- 
dal dotychczasowe oeuy jazdy za pierwszą 
strefę (od 1 do 10 kilom.) Ceny te wyno­
sz ą : 11, SI, 31 ct. pooiągiem osobowym, a 
16, 31, 46 ot. pospiesznym.

Nowa taryfa będzie się tak przedsta­
wiała :

I I I .  k l a s a  I I .  k l a s a  I .  k la s a
K i lo m e t r y  p o c . o s . p o s . o s o k . p o s .  o s o b . p o s .

c e n tó w  z a  k i lo m e t r  :

1 do 100 1 4  1 9  2-4 3-4 3 9(3-4) 5 4(4 9)
101 ,  300 1 2 1-7 2 2 3-2 3 -7 (32) 5-2(4 7)
301 ,  600 1 1 5 2 3 3-5(3) 5 (4-5)
nad 600 0 8  V3 1-8 2 8  3-3(2‘8) 4-8(4 3)

Cyfry w klamrach podane oznaozają po­
przednio proponowaną przez rząd cenę I. 
klasy, która teraz zostanie jeszcze bardziej 
podwyższoną, mianowicie o 0 5  ct. na kilo­
metrze. Podwyżka ta cen I. kl. na przj kła­
dzie lak wygląda: Przy jeździe na odle­
głość 100 kilom, wypada obecnie cena bi­
letu na 3 zł. 6 ct. peoiągiem osobowym, 
a 4 zł. 59 ct. pospiesznym, w przyszłości zaś 
będzie kosztować 3 zł. 90 ct. osobowym, 
a 5 zł. 40 ct. pospiesznym. Przy oddaleniu 
na 200 kilom, podniesie się cena z 6 zł. 
12 ot. na 7 zł. 60 "t., a pooiągiem pospie-
asnym z 9 zł. 18 ot. na 10 zł. 60 ct.,
przy odległości zaś 500 kilom z 15 zł. 25 
ot. na 1 8  zł. 30 ot., a pospiesznym z 22 zł.
75 ct. na 25 zł. 80 ot.

Wybór u iupełnlająey jednego człon­
ka Rady powiatowej w Stryju, z miasta 
Stryja, rozpisany na dzień 17. czerwca 

i)o Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpili jako członkowie wspie- 
rający p. S. Gniewosz, wiceprezes To warz. 
kredytowego i Andrzej hr. Fredro.

Sprawy miejskie. Prezydent miasta 
p. Edmund Mochnacki wyjechał w sprawie 
pożyozki miejskiej do Wiednia. Prezydent 
oraz lwowscy posłowie do Rady państwa 
uzyskać mają jutro w niedzielę andyencyę 
u ministrów i u prezesa Koła polskiego, 
w sprawie uwolnienia pożyczki miejskiej od' 
aależytości skarbowych.

Asystentem Banku krajowego mia­
nowany został p. Adam Rybowski, a nie 
Adam Rybak, jak to przez pomyłkę drukar­
ską, donosząo w nr. 142 o awansach w 
Banku krajowym, podaliśmy.

Tsjem nicse zwłoki. Z powodu one- 
gdajszei notatki kronikarskiej, powtórzonej 
z Neues W iener Tagblattu  a podanej tak­
ie  przez W iener A llg . Z tg. otrzymujemy 
następujące pismo: „Zastrzegając sobie dal­
sze kroki przeciw autorowi notatki „Taje­
mnicze zwłoki", zamieszczonej w nr. 142 
Gaz. N ar., proszę na podstawie. 4. 19 ust. 
pras. o łaskawe sprostowanie tej wiadomo­
ści z uwagą, iż takowa polega na wprost 
złośliwie zmyślonych szczegółach.

K a ro l hr. Potockia.
Z głodu. Za kradzież bochenka ohleba 

a piekarza Hersza Fliissa, aresztowano 
wczoraj wyrobnika Pawła Skrzypka, który 
dotąd nie był karanym, a tym razem 
kradzież popełnił z głodu.

Kradzież, czy zguba. P. Emilji
Tomkiewicz skradziono wczoraj na Wałach 
hetmańskich, lnb też zgubiła skrypt nota- 
ryalny na 400 zł. i weksel na 150 zł.

O napad na dom oskarżono wczoraj 
Edwarda Kazierko, czeladnika szewskiego, 
który rozdrażniony niesnaskami sąsiedzkiemi, 
wpadł uzbrojony młotem kowalskim do 
mieszkania Zlmmerów, zamieszkałych w 
gmachn teatralnym i wyprawił im awan­
turę, grożąo zabiciem, a Agnieszkę Zimmer 
nawet ciężko pobił.

Z ło d z ie je  dobrali się ubiegłej nocy do 
mieszkania Józefa Goldhammera, pośrednika 
w sprzedaży win, i skradli mu zegarek sre­
brny i całą garderobę. Okradzeni spali tak 
twardo, że nie słyszeli, jak złodzieje okno 
od ulicy dłutem otworzyli.

9 p ch n ięć . Onpgdajszej nocy wyprawi- 
wili na Bajkach dwaj woźnice Jan Swobo­
da i Franciszek Jakób awanturę, a nastę­
pnie bijatykę, w czasie której Franciszek 
Jakób dobywszy noża, zadał nim Swobodzie 
dziewięć pchnięć, z tych dwa w piersi, je­
dno pod prawą łopatkę, a jedno w szyję, 
poczem w przekonaniu, że zabił Swobodę, 
uciekł do domu. Swobodę okrwawionego 
odwieziono na stacyę ratunkową, gdzie go 
opatrzono. Rana na szyi była 15 ctrn. dłu­
ga wymagała aż 10 szwów. Stan chorego 
którego odstawiono następnie ze stacyi do 
szpitala jest groźnym. Franciszka Jakóba 
uwięziono.

Nagle zachorowała wczoraj na ulicy 
Kościelnej, Julia Dawid, którą pogotowie 
staeyi ratunkowej odwiozło w stanie nie­
przytomnym do szpitala.

Przejechanie. Około g. 2 popoł. do­
rożkarz jednokonny przejechał na pl. Goło- 
chowskich chłopca sklepowego Edwarda 
Halperna, zadając mu uszkodzenie w prawą 
nogę. Ilalpernowi udzieliła pierwszej pomo­
cy stacja ratunkowa, dorożkarz zaś widząc, 
że chłopak dostał się pod koła, zaciąwszy 
konie umknął tak szybko, że nie zdołano 
nawet zauważyć jego numeru.

Amatorka b ie liz n y . Wczoraj uwięzio­
no Anastazję Tuziak, służącą pani Heleny 
Terenkoczowij, za kradzież bielizny i sukni, 
popełnioną na szkodę swej służbodawczyui. 
Przy rewizyi okazało się, że Anastazja Tu­
ziak nie opuszczała żadnej służby z priżne- 
mi rękami, znaleziono bowiem u niej różne 
przy właszczoue sobie rzeczy a zwłaszcza 
znaczoną rozmaitemi znakami bieliznę. Mię 
dzy poszkodowanymi jest i poprzednia jej 
słnżbodawczyni pani Józpfa Tretterowa.

Assaraeya miast. Wiedeńskie towarz. 
akcyjne dla wodooiągów, uświetlenia i ogrze­
wania, wybrawszy do swojej Rady nadzor­
czej inżyniera hr. Józefa Łubieńskiego po­
stanowiło rozszerzyć swój zakr-s działania 
i na Galicję. Podejmuje się ono wykonania 
wszelkich robót, dotyozących wodociągów i 
kanalizacji, przyjmując na siebie ewentual­
nie sfinansowanie interesu. Zgłoszenie przyj­
muje Józef hr. Łubieński we Lwowie ul. 
Dąbrowskiego 8. Syndykiem towarzystwa 
jest adw. dr. Lilien.

Z n ik ł bez w ie śc i Tytus Borkowski, 
liczący lat 30, który od 1. lutego do 17. 
kwietnia bawił w Dzwiniaczce u rodziny, a 
dnia tego stamtąd odjechał furmanką ży­
dowską na Czortków do Lwowa. Z powodu, 
że był on umysłowo chory — zachodzi o- 
bawa, czy życia sobie nie odebrał lub też 
gdzieś w drodze nie zginął — dotychczas 
bowiem odszukać go rodzina nie zdołała. 
Był on brunet o twarzy okrągłej, a pod o- 
kiem miał brodawkę. Na szyi miał pięć 
szkaplerzy w woreczku.

K w esty a  sp o łe c z n a  sz la c h ty  i Je] 
rozw ią za n ie . Pod tym tytułom pojawiła 
się przed rokiem we Wiedniu broszura, któ­
rej autor, ukrywający się pod pseudonimem 
Salvatoresa, przedstawił w ponurych bar­
wach ekonomiczny upadek szlachty austrya- 
okiej przytaczając na dowód tego kilka przy­
kładów, ilustrujących to położenie. Ce­
lem broszury było wykazaniu potrzeby zało­
żenia przytuliska dla starców i zubożały oh 
ludzi szlaoheckiego pochodzenia. Głos Sal- 
vatoresa nie pozostał bez skutku, zawiązało 
się bowiem obecnie we Wiedniu stowarzy­
szenie, złożone z arystokratów, a mające na 
celu nie tylko samo stworzenie instytucji 
dobroczynnej ale też i propagandę idei szla­
checkiej. Stowarzyszenie to nosi nazwę 
„Freiwillig* adelige Hochwacht44, a zadania 
jego określa statut w sposób następujący: 
„Die Freiwillige adelige Hochwacht* jest 
stowarzyszeniem, które ma za cel i zadanie 
tworzyć instytucje i organizacje, mające 
służyć do podtrzymania i rozwoju idei szla­
chectwa, jako idei szlachetnych zasad, oiaz 
godności szlaoheokiej jako stanu ; stowarzy­
szenie to ma takie służyć do wzajemnej po­
mocy i obrony materyalnyeh interesów 
■zlachty*. Środkami do tego mają być: za­

ozonych znajdują się ogromne wypływy wie­
cznie palących się gazów naftowych, tak 
dalece, że równie silnych i w Galicyi ni­
gdzie nie napotkano. Dotychczas jeduak ni­
komu ani przez myśl nie przyszło na pod­
stawie tyoh danych uczynić tamże poszuki­
wania za ropą. Obecnie jeduak za inieyuty- 
wą p. Wiktora Klobassy, naszego rodaka, 
zawiązało się we Florencyi Towarzystwo ze 
znacznym, bo milion zł wynoszącym kapi­
tałem w celu poszukiwania w Piętro małe 
ropy. Przedsiębiorstwo złożone z najpowa­
żniejszych sfer arystonracyi rodowej i finan 
sowej Florenoyi, na czele którego stoi mar­
kiz Carlo Ginori, senator i właścieiel fabryk 
porcelany i majoliki i markiz Piętro T^rre- 
giani, deputowany i prezydent miasta Flo- 
reneyi, wybrało dyrektorem i kierownikiem 
robót technicznych p. Wiktora Klobassę Zrę 
skiego. P. Wiktor Klobasst Zręcki, włiści- 
ciel dóbr i kopalń naftowyoh w Galicyi, na 
polu przemysłu naftowego w rodzmaym 
kraju ogromne położył zasługi. Ou to wpro 
wadził do Galicyi system kanadyjskiego 
wiercenia i on odkrył największe tereny 
naftowe. Jemu swe powstanie zawdzięcza, 
dziś jedna z najpoważniejszych firm nafto­
wych Berghaim i Mac Garvey i jemu nie 
dziesiątki ale setki ludzi zawdzięcza dziś 
swój byt zapewniouy; słowem p. Wiktor 
Klobassa Zręcki po śp. ojcu swym Karolu 
Klobassie, Ignacym Łukasiewiczu i Tytusie 
Trzecieskim jest tym, który przemysłowi 
naftowemu w kraju największe oddał usługi 
i do tozwinięcie tegoż najbardziej się przy­
czynił. Gdy się jeszcze zważy i tę okolicz­
ność, że p. Wiktor Klobassa, pró z facho­
wych wiadomeśu, posiada rzec można sza­
lone szczęście w poszukiwaniach za ropą, 
to nie uDga wątpliwości, że nowo zawiąza­
ne przedsiębiorstwo we Florencji znakomity 
uczyniło wybór. Za parę dni p. Wiktor Klo­
bassa przyjeżdża do kraju z Włoch, gdzie 
obecnie przebywa celem zakupna maszyn 
wiertniczych i angażowania ludzi fachowych 
do przedsiębiorstwa. Dzienuik włoski La  
Nazione bardzo sympatycznie się wyraża o 
zawiązującej się spółce i kierowniku tejże.

P o lsk a  pielgrzym ka w Rzymie. W 
dalszym ciągu sprawozdauia z pobytu pol­
skiej pielgrzymki w Rsymie, pisze korespon­
dent Czasu, pod dniem 23. bm. „Przed 
chwilą wyszliśmy z pałacu kongregaeyi Pro­
pagandy wiary, w którym mieszka kardynał 
Ledóchowaki, przełożony nad tą kongrega 
cyą, a zarządzający Kości oł m w czterech 
częściach świata. Ponieważ władza jego jest 
bardzo wielka i je3t pierwszą osobą po pa­
pieżu, prz°to nazywają go tntaj „Papa ros- 
so“, papież purpurowy. Ilekr ć pielgrzymi 
polscy przybędą do Rzymu, zawsze składają 
swe uszanowanie kardynałowi L“dóohnwskie 
mu. I tym razem zebraliśmy się wszyscy, 
to jest 140 osób, w jego mieszkaniu, pod 
przewodnictwem ks. Smoczyńskiego, który w 
imieniu naszem przemówił do kardynała, a 
zarazem podniósł tę okoliczność, że pielgrzy 
mi polscy uważają się za szczęśliwych, iż 
pierwsi mogą mu złożyć życzenia z powodu 
nadchodzącej pięćdziesięcioletniej rocznicy 
przyjęcia przez niego święceń kapłańskich. 
W dniu bowiem 13. lipca br. upływa 50 
lat, jak kardynał Ledóchowski w bazylice 
śjy. Jans na Lateranie przyjął święcenia ka­
płańskie. Kardynał bardzo był wzrnszony 
slu ra ni ks. Smoczyńskiego i oświadczył, 
Ir słowa te wywołały bardzo poważne wspo 
mnienia s jego żywot». Następnie przez na­
szego przewodnika byliśmy przestawieni 
kardynałowi, który dla każdego miał wdzię­
czne, a pełne nprzejmości wyrazy, i w koń­
cu żegnając nas, udzielił nam swego błogo­
sławieństwa. Kardynał Ledóchowski lepiej 
wygląda, niż przed paru laty. Wzrok żywy, 
barwa oblicza zdrowa, a rnchy swobodne.

Zapewne was to zajmie, że cała nasza 
pielgrzymka złożyła swój hołd n grobu Piu 
sa IX naszego wi lkiego mił iśnika i opie­
kuna. Będąc u jego grobu, trudno nie kię 
knąć u niezbyt odległego stąd grobu kardy­
nała Czackiego, i nie pomodlić się u grobu, 
w którym spoczywają: kB. Kajsiewicz, ks.
Jełowicki i ks. Semenko ; zwłaszcza, że ten 
grób niedawno, bo przed dziesięciu dniami 
otwarto, dla złożenia w nim zwłok zmarłe 
go generała Zmartwychwstańców, ks. Prze­
włockiego.

Wszyscy nasi pielgrzymi są zdrowi, we­
seli, i ze smutkiem myślą o powrooie, któ 
ry za kilka dni ma uastąpić. Część ich mie­
szka pod opieką Sióstr Miłosierdzia u św. 
Marty, część po mieście, a 34 osób znalazło 
polską gościnność w domu czcigodnych Mi 
tek Nazaretanek.

O. R o ssig n o lf, długoletni więzień Mo- 
hdiego, przybył przed kilku daiami do Riy 
mu. W niewoli posiwiał zupełnie, jakkol 
wiek liczy dopiero 48 rok życia. Przyja 
oiele jego zapewniają, że nie stracił energii

ani żywości i że woli narazić się na przy­
gody nowej podróży misyjnej, niż osiąść na 
cichem probostwie w rodzinnem mieście 
Frascati. 0. Rossignoli opowiadał jednemu 
z dziennikarzy o szczegółach 14 letniej nie­
woli. Zakonnice, które jeszcze znajdują się 
w rękach Mahdiego, zamknięta są w niskiej 
chacie słomianej; misjonarzom zaś związa­
no nogi i pozostawiono ich losowi na dzie­
dzińcu pełaym krzewów ciernistych. Kto nie 
mógł sobie zdobyć pożywienia umierał z 
głodu. Zwłok nie chowano i obchodzono się 
z niemi gorzej, niż ze zwłokami zwierząt 
Więźniowie utracili wszelkie poczucie czasu 
O. Rissignoli za zupełnie niewinną uwagę 
wymierzono raz 80 plag. Arabi, którzy 
więźniom z polecenia ich krewnych przy­
wozili pieniądze z Egiptu, oszukiwali ich 
zawsze; wiiźoiowie otrzymywali pięć tala­
rów, a musieli dawać kwity di pięćiziesiąt 
Kto nie chciał tego uczynić, tego Arabi de- 
nuneyowali i narażali na plagi. O. Rossi­
gnoli ze wdzięczą swoje uwolnienie biskupo 
wi Sogaro i rządowi wLskieuiu. Młody 
Egipcjanin Abdullah Omar ofiarował się 
dopomódz 0. Rissignoli w ucieczce. Po sze 
ściomiesięcznem błądzeniu do 'tał się 0. Ros­
signoli do Omdurman Podróż przez pusty­
nię nubijską trwała cały miesiąc. Abdullah 
Omar dostał od rządu włoskiego srebrny 
medal za odwtgę.

Ze su ortu . Wyścigi letnie rozpoczęły 
się w Wiedniu 21. b m. W dniu tym 
„Zazula'‘ Postmskiego zuowu odniosła zwy­
cięstwo i wygrała bieg sprzedażny o 2 800 
koron pośród 5 ws^ótza-.a dników Barwy 
p. Scazighiny dwa u ty  ukuzały się na to- 
rze; w biegu trzecim ścigał się „Pearles11 
i przyszedł na 6 koni trzeci do mety, a w 
ostatnim stoeple-chase bi gał „Diimon*, który 
również zdobył trzecie miejsce na 5 koni.

W drugim dniu w biegu maiden  na 
dwanaście biegających koni, pierwszą była 
„My-own“ lir. Siemieńskiego (junior), zwy­
ciężywszy bardzo lekko współzawodników. 
W dniu tym w handicapie o 2.800 koron 
biegała „V lugca* p. Seazighiny i na 8 
koni zdobjłi trzecie miejsce. Wreszci' w 
oficerskim steeple-chase drugą była „Ka- 
czer“, znana dobrze na torze lwowskim z 
rozlicznych zwycięstw, wówczas własność p 
Mysłowskiego (senior), a obeonie własność 
rotmistrza Waciawiezka.

Sprzedaż koni wyścigowych ś. p. Lu­
dwika hr. Krasińskiego, odbyła się onegdaj 
w Moczydle, nieopodal Ursynowa wobec 
bardzo licznie zgromadzonych hodowców i 
miłośników koni. W licytacji wzięli mię 
dzy innymi udział: Fr. lir. Czacki, L. Gra­
bowski, L. ks. Sapieha, L. Kroneuberg, hr. 
Nierod, E i W. Reszkowie, M. hr. Za­
moyski. Ks. Kantakuzen, a Łtzarew i wiciu 
innych. Na licytacyi osiągnięto ogółem 
91.320 rub. Najwięcej koni nabył Maurycy 
hr. Zamoyski, który ma podobno zamiar 
przejąć od hr. Adama Krasińskiego prawa 
dzierżawne folwarku Moczydła i przenieść 
tain całą swoją stajnię wyścigową z Kle- 
mensowa.

Pożar ii a wystawie w Pradze. Czesi 
widocznie nie mają szczęścia ze swą wysta­
wą i zaledwie ją otwarto, a już doniosły 
nam te).gramy o gwałtownym pożarze, który 
zniszczył na niej piękny i kosztowny oddział 
maszyn, prawie doszczętnie. Dnia 23 bm. 
około 9 wieczorem na placu wystawy roz­
legły się okrzyki : l lo r i , zagłuszające we­
sołe kapele i siejące popłoch śród tłumów 
publiczności. Powstało okropne zamięszanie, 
ponieważ na razie nie wiedziano dokładnie, 
gdzie się pożar szerzy. Dopiero czerwone 
sł.ipy płomieni i gęste kłęby dymu, wydo­
bywające się z pod kopuły i otwartemi okna 
mi tmli maszyn, okazały oały igrom kata­
strofy, Na domiar złego wszystkie lampy 
elektryczne pogasły, co dało powód do roz­
puszczenia pogłoski, jakoby złe urządzenie 
przewodów elektrycznych stało się powodem 
nieszczęścia. Hula zgorzała zupt-łnie, wicie 
maszyn zosteło uszkodzonych, straty dotąd 
obliczone przechodzą 50.000 zł. Sprawcą 
pożaru był najzwyklejszy amator cudzej w ła­
sności, robotnik Petrzilka, który kradnąc 
naftę, a nie mogąc d. ć sobie rady po ciem 
ku, zapalił zapałkę. Skradziona nafta wy­
buchła płomieniem i to stało się powodem 
katastrofy, Policja, aresztując przestępcę, 
z wielkim trudem zdołała go ocalió przed 
wściekłością tłumów. Straty wynikłe skut 
kiem tego pożaru są tern dotkliwsze, iż zni­
szczony dział nie da s;ę zastąpić nowym 
na razie, a opalone dokoła drzewa parku 
smutnie otaczają dogasające zgliszozo. Ga­
szenie pożaru przy udziale kompletu straży 
miejskiej i ochotniczej, oraz gorącego udziału 
publiczności trwało przeszło godzinę. W za­
mieszaniu przyszło do scen przykrych mię­
dzy policyą a tłumem, z którego ar szto- 
wano czterech studentów medyoyuy. Naresz­

cie opanowanie strasznego żywiołu tej głó 
wilie okoliczności zawdzięozać należy, iż 
owego wieczora panowała zupełna cisza 
w powietrzu. Roboty w celu jakiego takiego 
uporządkowania i odbudowania hali, zaraz 
następnego ranka zostały rozpoczęte.

Ulica Dembińskiego w Reszcie. 
Rada miejska w Budapeszcie nazwała jeduę 
z nowo otwartych ulic w 7 dzielni iy miasta 
„ulicą jenerała Dembińskiego14, bohaterskiego 
wodza w kampanii 1848 r.

Aresztowanie Adoryana Szeles a, 
w Aunemasse, na granicy francusko • szwaj 
carskiej, wywołało cały szereg kwestyj pra 
wnych Węgierskie ministeryum sprawiedli­
wości żąda wydania przestępcy, oskarżając 
go, prócz o knowania anarchistyczne i ów 
dynamitowy zamach na pomnik, jeszcze o 
sprzeniewierzenie i oszustwo. Prócz niego, 
uwięziono tam jeszcze obecnego poddanego 
szwajcarskiego, kap. Aulicba, b. sekretarza 
Ludwika Kossutha, który służył ongi w le 
giouie Klapki w 1866 r., wrócił potem pod 
przybranem nazwiskiem do Zenia, swego 
mipjsca urodzenia na Węgrzech i tam, jako 
zastępca burmistrza, wykreślił się z listy 
tych, za którymi poszukiwano oiągle, za­
znaczając na marginesie, iż Aulicb zmarł 
w Londynie. Gdy się podejście wykryło, 
zbiegł ponownie i teraz, całym szert giern 
wydawnictw rewolucyjnych, agituje przeciw 
austryaekiemu rządowi i obecnemn państwo­
wemu ustrojowi na Węgrzech. Aulicha Fran 
enzi będą musieli odstawić do tłzwajcaryi, 
która go puści wolno z pewnością; co zaś 
do A. Szilessa, jeżeli go nie wydadzą, to 
ma być sądzony na miejscu, ale tylko jako 
anarchista.

A doryan S z e le s  został przez francuskie 
władze policyjne w St. Juljen, wypnszczouy 
na wolną s;opę. Równocześnie uwolniono 
także i Aulicha.

D obuirenty Glollttlego. Pod tytu­
łem „Dossier Orispi“ ogłasza F igaro  na 
pięciu szpaltach rozmaite dokumeuta ze zbio­
ru Giol!ttiVgo, twierdząc, że odpisy Ich i 
fotografie posiada redakcja n siebie. Ogło­
szone przez F igaro  dokumenta omawiają 
znane już z rzuty, wytaczane przeciw Oris- 
piemu, a w szczególności sprawę nadania 
za pośreduictwem barona Reinaoha wielkiej 
wstęgi orderu św, Maurycego i Łazarza 
Korneliuszowi Herzowi oraz rzekome podej­
mowanie kwot pieniężnych w B-mca Roma­
na i Banca National* przez żonę Crispfego, 
jego przyjaciela Lenni i rządcę Lanti. Mię 
dzy innemi Crispi jest obwiniony także o 
bigamię. — Figaro  ogłoszeniem tych do • 
kumentów w przeddzień wyborów we Wło­
szech, chciał widocznie wyrządzić przysługę 
nieprzyjaciołom l)rispi’ego.

N ow e o d k r y c ie . Znany szwedzki pi­
sarz, August Strindberg, oddaje się z zami - 
łowaniem badaniom chemicznym i jak do­
noszą z Paryża zrobił teraz, bardzo ważne 
odkrycie, mrgące wywołać wielki przewrót 
w całej chemii. Mianowicie czyniąc liczne 
doświadczenia przekonał się, że jod nie jist 
wcale pierwiastkiem chemicznym, za jaki g» 
dotąd uważano, lecz jest połączeniem wę­
gla, n&leżącem do chemii organicznej. Strind­
berg otrzymał jod mięszając waseliuę z na l- 
manganem potasu, kwasem chlorowcdowym 
i kwasem siarkowym. Również możaa 
otrzymać jod z benzyny i aniliny poddając 
je odpowiedniemu chemicznemu działaniu.

Wyścig kolarzy 60 kim. drogowy za­
powiedziany na 26. bm. odłożono na 9. 
czerwca.

Do Brazylii Otrzymujemy od pol­
skiego Towarzystwa handlowo geograficznego 
następujące zawiadomienie: „Dyrektor To­
warzystwa dr. Stanisław Kłobukowski od­
jeżdża do Brazylii 29 bm. z partyą wy - 
ehodźców jako delegat św. Rafała i w inte­
resach Towarzystwa. Zwracamy więc uwagę 
kupców i przemysłowców, pragnąeych na­
wiązać z Brazylią stosuuki handlowe na 
nadarzającą się sposobność. Zbyt do Brazy­
lii a zwłaszcza do polskich kolonii tamże, 
miałyby przedewszystkiein nasze płótna, 
wódki, obuwia, desk', wyroby koszykarskie, 
sól, ubrania, sprzęty domowe, jakoteż obra­
zy, książki itd. Przedmioty te bowiem są 
tam drogie, przewóz irh stosunkowo laui, 
a zbyt nader łatwy. Z Brazylii do nas mo- 
żnaby importować bezpośredniej niż dotąd 
kawę i inne towary kolonialne. Przeto po- 
żądanem byłoby udzielenie p. Kłobuków- 
■kiemu odpowiednich cenników, próbek to­
warów i poleceń Zgłosić się można w trj 
sprawie pod adresem  polskiego Towarzystwa 
handluwo-geogrufijznego Lwów ul. Hetmań­
ska 1. 12 lub osobiś.-ie oodzień od 10 do 
11 przed południem.

K- u k u rj na posadę lekarza kolejowego 
we L vnwie rozpisała dyrekeya kolei państw, 
w urzędowej Gazecie lwowskiej.
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Pamiętniki Barrasa.
(Dokończenie.)

„Każdy łatwo pojmie — powiada Bar- 
ras — iż zajmując najwyższe w rządzie 
stanowisko, nie zostałem przez tak zwa­
nych przyjaciół na niem opuszczony. 
V\ burzliwem moiem żyeiu nauczyłem  
się oszczędnie udzielać moim znajomym  
tego m iana; dlatego tet zawsze pamię­
tałem na trafne powiedzenie angielskie­
go pisarza Gordona, że gdyby dżuma 
mogła rozdawać złoto i urzędy, nie bra­
kłoby jej pochlebców z pewnością. Między 
tymi, którzy jako patryoci mieli przystęp 
do mnie w Luksemburgu, był także i 
młody Korsykanin, którego losem, z la ­
kiem dlań szczęściem, zająłem się był 
już poprzednio. Już zresztą jego stano­
wisko, jako dowodzącego 17 dywizją w 
Paryżu, upoważniało go do ciągłego nie­
mal obcowania z nami *). Bonaparte sko­
rzystał zręcznie ze wzburzenia, jakie cią­
gle w m ieście panowało i z pokątnych 
knowan nieprzejednanych rew olucjoni­
stów, aby pod pozorem składania nu_i 
raportów o stanie umysłów w Paryżu, 
wchodzić do nas o każdej por2 e, w dzień 
i w nocy bez poprzedniego meldowania

*) Trzech było dyrektorów rządzących 
Francyą (od 27 października 1895 do 9 
listopada 1799), ale Barras de facto sam 
rządził, nie radząc się nawet Rady pię­
ciuset.

się. Zgodziłem się na to, gdyż generał 
wydawał mi się być ożywiony szczerym  
patrotyzmem, a przytonu pochlebstwa zrę­
czne, ktoremi nas w oczy osypywał przy 
byle sposobności, mile głaskały miłość 
własną moich dwóch towarzyszów. Nu­
dził nas też nielitościwie raportami z te 
atrów, kawiarń i innych miejsc publi­
cznych, a jednocześnie pojawiał się też 
u ministrów, zawsze otoczony sztabem  
najdzielniejszych oficerów z 13 Vende 
maire’a, z kohorty zwanej batalionem  
terorystów i tam, to groźbą, to dzięki 
rzekomemu na nas wpływowi, zawsze 
umiał dyktować pewne pras.-a, przepro 
wadzać własne swe poglądy i wolę. To 
nas stawiało nieraz w przykrem położe­
niu. Zauważałem jednak, że generał, o 
ile był uniżonym i płaszczącym się po­
chlebcą wobec tych, których potrzebował 
lub sądził, iż kiedyś potrzebować będzie, 
o tyle brutalność jego i bezwzględność 
występowała na jaw z tymi, których 
uważał za niższych od siebie. Um iał on 
z przedziwną zręcznością wyzyskiwać 
odwidzająeych nas i mężczyzn i kobiety 
w Luksemburgu, a ze stosunków z nami 
wyciągać nietylko kapitał, ale i lichwiar- 
skie odsetki.*

Wedle autora, małemu, brzydkiemu o 
żółtawej cerze Korsykaninowi, żaden 
środek nie wydawał się za wstrętny, 
aby go wahał się użyć dla zadowolenia 
swej ambicyi i prawdziwej włoskiej 
chciwości. Trawiony żądzą pieniędzy 
chciał poślubić panią de Montausieur, 
potem Tallienową, aż nareszcie związał

kładanie stowarzyszeń, zajmujących się roz­
wiązywaniem rozmaitych kwestyj ekonomi­
cznych, stwarzanie odpowiednich warunków 
bytu dla szlaohty, i to takich, któreby nie 
wystawiały na szwank imienia szlacheckie­
go, wydawanie broszur, propagujących ideę 
szleohectwa, oraz czasopisma, poświęcone­
go jedynie sprawom szlacheckim. Towarzy­
stwo, ukonstytuowawszy się, zamianowało 
członkami honorowymi hr. i hrabinę Wiruj f- 
feu, księoia KinskyYgo i majora Nojakovi- 
oha. Do t zw. wielkiej rady tow., złożonej 
z kilkunastu osób o arystokratycznych na 
zwiskacb, wybrano także jednego z Polaków 
mianowicie ks. Karola Jabłonowsk ego.

Nowe a rz ę iy  poczt :we otwarte bę­
dą z dniem 1. ozerwca w Ihrowicy powiat 
Tarnopol i w Uwinie powiat Brody.

Ze Stanisławowskiego piszą nam: 
W zeszłą niedzielę dnia 19 bm. odbył się 
świetny bal w gościnnym domu pp. Zyg­
muntów Jaroszyńskich w Błudnikach. Przy­
były rodziny pp: Burzyńskich, Cieńskich, 
Postrnskich z hr. Łubieńską, Zakrzewskich, 
Kozickich, Ujejskich, Rozwadowskich, Ober- 
tyńskich, dalej p. Zdzisław Stojowski, Artnr 
hr. Russocki, pp. Jędrzejowiczowie itd. Do 
białego dnia tańczono ochoczo pod wybor- 
nem kierownictwem p. Szczęsnego d o ń ­
skiego.

Ze S try ja  piszą nam: Sympatyczne
„Echo* dało 19 bm. kouoert w sali kasy­
nowej, który wypadł, ja1, tego wymaga u- 
stalona powszechnie opinia o tej dzielnej 
drużynie śpiewackiej. „Echo“ wykonało chó­
ralnie : polonez Moszyńskiego, suitę Sóder 
mana, pieśni ludowe Sołtysa i polonez 
Miinchheimera „W starym dworze11. Nadto 
p. Kajetan Bojarski odśpiewał z prawdziwą 
brawurą dwie pieśni Galla i Niewiadom­
skiego, prof. Lewiński odegrał na fortepia­
nie fantazyę Saint Saensa. a młody artysta 
dramatyczny p. Bojarski wygłosił znaną 
„Sabałową bajkę“ Sienkiewicza. Program 
zatem był obfity i zajmujący i koncert po­
wiódł się doskonale. Po koncercie odbyła 
się wspólna kolacya. Przy toastach uprzejmi 
Eehiśń wnieśli zdrowie p. Lewińskiego, p 
G. i redaktora K u ry  era S try j skiego. Po 
odśpiewaniu kilku pieśni na pożegnauie, od­
jechali drodzy gośoie unosząc ze sobą nasze 
serdeczne „do w i d z e n i E . U.

Ł Pożar. W daiu 18. b. m. pożar w 
Wiśniowezyku (pow. Przeuiyśiauy), zniszczył 
45 zagród włościańskiih, oraz dom mie­
szkalny hr. Potockiego. Szkoda 16.000 zł. 
tylko na 3.100 zł. ubezpieczona. Przyozyną 
pożaru był* nieostrożność parobków stajen­
nych, palących cygara w stajni.

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy 
w r. 1885, tj. przed 10 laty składali egza­
min dojrzałości w przemyskiem gimnazjum, 
odbędzie się w Przemyślu dnia 13 czerwca 
b. r. Miejsce zebrania na Zamku o go lz 9 
rano.

P od kołam i pociągli. Pociąg bły­
skawiczny przejeohał onegdaj między Wałka­
mi a Tarnowem chłopa, który chciał prze­
biegnąć tor przed pociągiem. Pociąg wstrzy­
mano, a zwłoki przejechanego, który miał 
głowę zupełnie zmiażdżoną, uprzątnęli opo­
dal pracujący robotnicy kolejowi. Nazwisko 
nieszczęśliwego dotąd nie jest znanem.

Wspomnienie pośm iertne. D. 15
bm. rozstał się * tyin światem w Cheue- 
Bonrgeries, w okolicach Genewy, Oswald 
hr. Szymanowski, syn jenerała Józif* Szy 
manowskiego i Matyldy z hrabiów Ponia 
towskich, urodzony w Dftźuie w 1820 r. 
Po skońeieniu nauk wstąpił do wojska nu- 
stryaokiogo, w którem służył jako efioer 
huzarów arejks. Karola, w r. 1848 podał 
się do dymisji nie chcąc być narażonym 
na walkę z rodakami w wojsku węgier 
skiem. Odtąd zamieszkał w Genewie, gdzie 
oddalony od życia światowego, pędzlł  życie 
ciche a cnotliwe, ocierając nieustannie łzy 
niedoli i nędzy. Był on zawsze prawdziwą 
opatrznością, zwłaszcza dla rodaków, a czy­
nił to bez rozgłosu. Niejeden z otrzymują­
cych wsparcie nie wiedział nawet, ozyja rę­
ka go dźwiga. Cnoto i dobra wola wiodły 
go przez oałe życie, nikt potrzebująoy nie 
odszedł od niego bez słowa otuchy i wspar- 
oia materyalnego. Jemu chodziło o czyn do­
bry i skutek pomyślny. Szafując dobrami 
materyalnemi nigdy nie poskąpił ofiary ze 
skarbnicy moralnej, jaką w duszy posiadał. 
W r. 1871, kiedy wojsko franouskie wkro­
czyło do Szwąjcaryi, śp. hr. Szymanowski 
własnym kosztem nrządził ambulans w Fry 
burgu i osobiście pielęgnował chorych i ran 
njeh, odrzucając wszelką nagrodę. Była to 
piękna i szlachetna dusza! Niechże ją Bóg 
sprawiedliwy i mi.osierny przyjmie do przy­
bytku spokoju i wiecznego szczęścia.

Z przem ysłu n a fto w eg o . We Wło­
szech w Piętro małe podobnie jak na Kau­
kazie i w Pensylwanii w Stanach Zjedno-

się z Józefiną. Barras, w każdym czy­
nie, w każdem słowie Bonapartego w i­
dzi fałsz i podstęp, powiada, iż pła 
siczy ł się przed Dantonem i Robespier- 
rem, przed nim i nawet przed ulicznym  
motłochem. Pod Tulonem obniża osobi­
stą odwagę młodego kapitana artyleryi ; 
13. Vendemiaire’a robi go tylko swym 
adjntantem, a opowiadając o sławnej 
włoskiej kampanii, dozwala domyślać 
się, iż plan do niej wygotował z ama- 
torstwa, śmiały do szałn... rzeźbiarz 
Cerrachi.

O wiele bardziej interesującymi są 
te ustępy pamiętników, w których autor 
Napoleona i Józefinę pozostawia w spo­
koju. Barras, mimo nieprzychylnych  
ocen historyków o jego charakterze, po­
został bądź co bądź rewolucyonistą z 
przekonania. Przywiązał się on szczerze 
do przekonań, których pierwszymi gło­
sicielami byli Yoltaire i R ousseau, 
wpadłszy w wir klubów, mnożących się 
z dniem każdym na walących się re 
sztkach królewskości — co myślał, mó­
w ił i działał — myślał, mówił i działał 
z przekonania, że tryumf takich wła­
śnie, a nie innych zasad może ludzkość 
wydźwignęć z niewoli. Dlatego tet sy l­
wetki Dantona, Kamila Desmoulins, Ma­
rata i reszty Cordelierów, zaciętych wro­
gów Robespierre’a kreśli po mistrzo­
wsku i bez tej żółci i jadu, jakiemi za­
prawił swe poglądy na przyszłą cesarską 
parę we Francji. W szyscy dziś wiemy, 
i ł  byli to niemal anarchiści, szermierze 
idei dla idei; złoto potokami płynęło

przez ich ręce, ale oni pozostali biedoi. 
W więzieniu, gdy nieubłagany Robe- 
spierre i Fouquet Tinville gofozali się 
wysłać ich uod gilotynę, jedli na kr dy t  
obiady, a Samson, popychając potem 
nogą ich ciała do kosza z trocinami, 
zauważył złośliw ie, iż nie mieli naw et 
całych trzewików.

Pierwsza wizyta Barrasa w mieszka­
niu Robesoierre’a opowiedziana jest z ta­
ką naiwnością, że istotnie, w owej przy­
najmniej chwili, przyszły czteroletni 
władca Francji, dla wierności w szcze­
gółach, poświęcił swą miłość własną. 
Ten, którego podpis wystarczał, aby bez 
sądu każdego na szafot powleczono, ten, 
przed którym drżała konwencja, pła­
szczył się Dumourier, drżeli krańcowi 
nawet zapaleńcy i siepacze Rewolucji, 
mając pod swym zarządem 500 m ilio­
nów asygnat, skonfiskowane majątki emi­
grantów i wyrastające jak z pod ziemi 
armie bohaterów-sankiulotów, mieszkał 
na piąterku skromnego drewnianego do­
mu cieśli Duplay’a, przy ul. St. Ilouore, 
nieistniejącym już dziś zaułku starego 
Paryża. Autor przybył tam z Feronem i 
zastał w izbie na dole, z której drewnia­
ne schody w roga prowadziły do pokoiku 
„gilotyniarza“, starą Duplay obierającą 
nad kubłem wody sałatę do obiadu, a 
pomagali jej w tem zajęciu dwaj woj 
skowi... późniejsi gen. Danican i mar­
szałek Francji Brune. Córka cieśli, pię­
kna Kornelia, naprawiała bieliznę wiel­
kiego trybuna rewolucji.

Zresztą, gdzie tylko Barras odgrywał

n

ważniejszą rolę, czynił to z całą surowo­
ścią republikanina, niewolnika obowiąz­
ku, nieubłaganego wykonawcy rozkazów. 
Dla niego leż zamach z 9. Termidora 
jest najdoioo.ślejszym f'.ktem z dziejów 
rewolucji. N i żywa go najdonioślejszym  
wydarzeniem na schyłku XVIII. wieku 
nietylko flis Fraucyi, ale dla Europy i 
nawet dla ludzkości całej. W duiu tym 
Barras, przyjąwszy dowództwo załogi 
paryskiej, pojawjen em s.ę już Bwojem 
na sali obrad, wywołał strach i przera 
żenie; posągowo piękny ten, wymuskany 
arystokrata, z niesłychaną krwią zimną, 
grzmiącym glosein zawołał do Fouquet- 
Tihville’a: „Obywatelu Fonqaot, konwen­
cja  narodowa poleciła mi ścisłe spełn ie­
nie swych ru.-kazów, wzywam eię, ahyś 
i ty spełnił twój obowiązek; patryotyzm  
wymaga natychmiastowego powleczenia 
na szafot w innych14.

Gdy owego 9 Termidora kartacze 
Barrasa zmiatały zbuntowanych, nikt 
zapewne uie będzie twierdził, źe autor 
pamiętników przelewając potoki krwi i 
poświęcając nowe ofiary, nie działał je­
dynie dla uratowania Francyi dla wy­
zwolenia jej z rąk zadaleko idącsj hydry 
mordów i rzozi. Później, z równym spo­
kojem karta eto wał też emigrantów w sze­
regach armij skoalizowanych dla s tłu ­
mienia ducha swobód we Francji.

Niektórzy historycy utrzymują, że 
Barras dlatego przedstawił Robespierre’a 
jako taką niesłychaną potęgę rewolucyj­
ną, aby jaśniejsze światło rzucić na sa­
mego siebie, wykazać, jakim to znako­

mitym i wodzem i politykiem on sam 
być musi, kiedy zdołał zmiażdżyć tę p o ­
tęgę. Ale te twierdzen a wydają się nam  
być przesadzone. Fraucya potrzebowała 
już spokoju, straszny siew krwi wydał 
już obfite plouy, ogół wzdychał za c z ło ­
wiekiem, klóryby stawiając skutecznie  
czoło nieprzyjaciołom z zewnątrz, powio- 
nał po nieszczęśliwym kraju oliwną g a ­
łązką pokoju i zniszczył kastowe n ie ­
nawiści. Barras stał się tym człow ie­
kiem i tej ogromnej zasługi obniżać n o 
należy.

Powiedzielibyśmy natomiast, i i  zb łą­
dził nie przewidując zaborczego gen iu ­
szu w petit matou hotte korsykańskim i 
z własnego popędu usłał mu drogę do 
zaszczytów. Dopuszozając do miłej ni - 
spodzianki z dnia 18. Brumaire’a, sam 
wywrócił piedestał, na którym tronował 
w Luksemburgu.

Sylwetka Fouquet-Tinville’a, tego dra 
pieżnika konwencji, oskarżyciela publi­
cznego, przedstawiająca go jako cichego, 
miłego i łagodnego człowieka w domo- 
wem zaciszu, sama jedna już nadaje 
wartość pamiętnikom.

Następne dwa tomy pamiętników za­
wierać będą, prócz całego szeregn por­
tretów inuych rewolucyonistów krwawej 
epoki i oceny działalności cesarza, także 
streszczenie polityki zewnętrznej dyrekto- 
ryatu. Z. G r.



Od Tow. „Szkoły ludowej" otrzy­
mujemy następujące pismo: Zarząd tut. Ko­
ła męskiego rozesłał zaproszenia do przy- 
gtąpienia do Towarzystwa. Niniejszem prosi 
delegatów, by zechcieli listy i zebrane 
Wkładki nadsyłaó zarządowi, którego kan- 
oelarya mieści się w rynku 1. 17. Przy tej 
■poBobnośei polecamy publicznośoi automaty

zapałki. Szkodników, którzy w rozmaity 
•posób psuli przyrządy, ujęto i oddano po­
licji. Mamy nadzieję, ie  to innych odstra- 
•*y i ie automaty zostające od kilku tygo­
dni pod nowym zapobiegliwym zarządem, 
Ualaiyoie funkoyonowaó będą. Gdy te auto­
maty stanowią główne źródło dochodu To 
Warzystwa, oddajemy je opiece publiozności.

Zgromadzenie rymarzy, siodlarzy, ku- 
ferników, tapicerów i garbarzy odbędzie się 
W sali Izby rękodzielniczej jutro w nie­
dzielę o godz. wpół do 10 rano.

Podrzutek. Magistrat lwowski poszu­
kuje rodziców podrzuconego dnia 8. bm. w 
domu pod 1. 39 przy ul. Łyczakowskiej dzie­
cięcia, płci męskiej, około l 1/* roku liczące­
go. Dziecko na razie umieszczono w zakła­
dzie podrzutków.

W zakładzie sióstr Miłosierdzia u św, 
Kazimierza we Lwowie wakuje jedno miej­
sce funduszowe dla sieroty, dziewczęcia, od 
8 — 12 roku życia, córki obywateli przyna­
leżnych do miasta Lwowa.

Majówkę na Pasieki — ndłożonfc 
* powodu niepogody —  urządza w niedzie­
lę dnia 26 b. m. Towarzystwo drukarskie 
^Ognisko". W begatym programie są roz 
maite zabawy i gry towarzyskie, oraz ognie 
sztuczne. Odbycie Majówki oznajmią chorą­
gwie wywieszone w kamienicy p. Klimka 
Przy ul. Batorego, z koszar miejskiej straży 
ogniowej przy placu Cłowym i w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Piekarskiej 1. 7. —  
Początek o godz, 3 po południu. Komitet 
łwróeił się do dyrekcyi tramwaju elektry­
cznego o pomnożenie wozów na czas wy­
cieczki na linii ..Wiedeńska kawiarnia-Ły- 
ozaków“.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w  nie­

wolę w teatrze letnim „Towarzysz pan­
iny"  komedya w 3 aktach M. Woło­
skiego. W poniedziałek w teatrze letnim 
Fereol" komedya w 4 aktach Wiktoryna 
iardou.
* „Nowego Dzwonka*, piema ludo­

wi?0, wydawanego przez ks. Marcelego 
'ziurzyńskiego, wyszedł w Krakowie nr. 10, 
tóry odznacza się doborową treścią. Pomię­
ły innemi znajdujemy tam: artykuł na 
‘"Sie „Nie łudźmy się“, dalej dokładne 
Oadomości ze Żmudzi i Litwy, dalej arty- 
uły „Siedmiowiekowa uroczystość św. An- 
miego z P a d w y „ N ieu d a ły  wiec niby lu- 
0WJ“, „Miłosierny — nie na swojem miej- 
au“, „Użycie broni przez żandarma", „Co 
obi z klasztorami rząd francuski", „Je­
lcze o rzezi w Armenii", „Kowale w Suł- 
owioach” i wiele wiadomości bieżącyoh.

Ostatnie wiadomości
W edług do uesień  dzienników , jak  

nam  telegrafują dziś * W iednia, hr. Go- 
luohowski nie rozeszle zw yk łego  przy  
objęciu urzędowania okólnika do rządów  
państw  zagranicznych, ze w zględu  na 
to, te  nastąpiła ty lko  zmiana osoby, a 
nie system u, tudzież, źe  będzie m iał 
Bposobno&ó określenia sw ojego stanow i­
ska podczas Delegaoyj wspólnych.

Rada państwa.
(Telegram y Gaz. N ar.)

W iedeń d. 26. maja.
W  dalszym  oiągu wczorajszego po­

siedzenia Izby posłów p. G r o s s  w y ­
jaśniał wniosek dodatkow y Pacaka o 
jaw nośoi rejestrów podatkow ych. Mo- 
woa wnosi poprawkę, w ed łrg  której 
w yoiąg nakazu zapłaty podatku osrbi- 
sto-dochodowego ma być przez 14 dni 
dostępny dla publiczności w urzędaoh 
skarbowyoh, oraz żąda przekazania §. 
217 kom isyi, która w jak najkrótszym  
czasie złożyć ma sprawozdanie.

Dep. Kramarz popiera wniosek Pa- 
oaka w nieco zm ienionej formie.

Minister skarbu P lener przypom ina  
poprzednią uchwałę, w edług której l i ­
sty  wyborców mają byó publicznie w y­
łożone dla wiadom ości w szystk ich  pła- 
oąeyoh podatek osobisto-doohodowy, a 
tern samem dla um ożliw ienia ew entual- 
oyoh reklamacyj. Już wówozas stw o­
rzono faktyoznie jaw ność. U chw ała  
wspom niana Izby posłów  obniża zna- 
oznie doniosłość § 215 i w niosków  do 
do §. 217. M inister zwraca uw agę, że 
nie jest rzeozą dobrą, gdy Izba prze- 
oenia wagę spornych kw estyj i stw ier­
dza, że sam stoi na stanowisku pro­
jektu kom isyi. A nim ozya nie powinna  
przedostawać się do ustawy. M inister 
zgadza się  na w niosek Grossa, aby §. 
217 przekazać napo wrób kom isyi, od­
piera w ycieozki Kramarza i ponow nie  
poleca wniosek Grossa. (Oklaski).

W  głosow aniu Izba przyjęła w nio­
sek p. Grossa i sprawę tę odesłano raz 
jeszcze do kom isyi.

W iedeń d. 25. maja.
K om isya budżetowa przyjęła posta ­

w iony przez p. L e w i c k i e g o  w n io ­
sek w sprawie uw olnień podatkowych  
przebudowli w  Przem yślu i w ybrała p. 
Byka referentem  tajże sprawy w p le ­
num Izby.

W iedeń  d. 25. maja.
Referat o reformie w yborczej przed­

łożonym  zostanie kom isyi dla reform y  
wyborczej prawdopodobnie już najbliż­
szej środy. Dowiadujem y się, iż liczba  
nowyoh m andatów n ie  dosięgnie ani 
naw et w  małej ozęśoi pierw otnie w y ­
mienianej cyfry 50 a liczb a mandatów  
robotnio/.yoh dosięgnie zaledw ie oyfry 
15. K oalioyjne stronnictwa dokładają  
starań, aby ten  elaborat pozyskał w ko­
m isyi przynajm niej zw ykłą w iększość  
głosów , oo ostateoznie ndaó się może.

Koio polskie.
(T elegr. „Gaz. N a r.“ )

W iedeń  d. 25. maja.
Wczoraj zjaw iła  się  w Kole pol- 

skiem  deputacya polska z Bukow iny  
w sprawie w ydanego przez rząd buko­
w iński zakazu używ ania polsk iego j ę ­
zyka na publicznych zgrom adzeniach. 
D eputacya om aw iała tę sprawę naj­
pierw  z prezesem  Zaleskim a następnie  
z posłami Sokołow skim  i Chrzanow­
skim . D zisiaj przedstaw i się deputacya  
m inistrom  M adeyskiem u i  Bacijuehe- 
mowi.

GAZETA NARODOW A z N ied z ie li d .iia  2G M aja U & 5 N r. 145.

T e l e g ' r a i r i 3 7 ' ,

G o r lice  d. 25 maja. 
U roozystcśó 25-lecia istn ien ia  tu tej­

szeg o  T ow arzystw a zaliczkow ego, ja-

koteż jubileusz pracy n iezm ordow ane­
go W ojcieoha B i e o h o ń s k i e g o  w y ­
padły św ietnie. Zjazd duży; przybyło  
około 40 delegatów  Tow arzystw  zalicz­
kowych z różnych stron kraju. U roczy­
stość rozpoczęła się nabożeństw em  ła 
oińskiem i ruskiem . W  czasie uro­
czystego zebrania p rzem aw ia li: P  ł o- 
c k i im ieniem  T ow arzystw a za liczk o­
wego gorlick iego , poseł M e r  u n o  
w i o z Teofil im ieniem  Związku stow a­
rzyszeń, M i ł k o w s k i i m ieniem  Rady  
pow. gorlickiej, D z i e d u s z y o k i  
im ieniem  R ady gm innej a R o d z i e ń -  
s k i  im ieniem gorlickiego T ow arzystw a  
handlow ego i wreszoie N . U 1 m e r. 
W nroczystośoi, której tow arzyszyła  
piękna pogoda, w zię ły  udział także So 
kół, kahał, szkoły itd.

P ozn ań  d. 25. maja.
(N. U.) O twarcie w ystaw y nastąpi 

jutro w  niedzielę, jednak b e z  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  w szelkie bowiem  rokowania, 
jakie się do dziś toczyły, n ie przydały  
się na nic i nie zgodzono się na w y ­
głoszenie naw et jednego p o l s k i e g o  
p r z e m ó w i e n i a  podczas aktu otw ar­
cia. Polsoy członkowie kom itetu pozo­
stają mimo to dalej na sw ych stano­
wiskach, aby n ie  narazić jeszcze bar­
dziej w ystaw y, w której także polsoy 
przem ysłow cy finansowo znacznie się  
zaangażowali. W yoieozki z G alioyi bar­
dzo są p ożąd an e, ze w zględów  w yra­
żonych już we wozorajszej mojej kore- 
spodenoyi.

W iedeń d. 25. maja. 
Cesarz Franoiszek J ó ze f przyjął 

wozoraj o godzin ie  2 po południu am ­
basadora rosyjsk iego  hr. Kapnista, któ­
ry  w ręczył m onarsze sw e lis ty  u w ie­
rzyteln iające, a następnie przedstaw ił 
oały personal rosyjskiej ambasady.

B u d ap eszt d. 25. maja. 
Sejm w ęgiersk i przyjął bez debaty  

projekt ustaw y, regulująoej prow izory­
cznie stosunki handlow e z H iszpanią. 
Prezydent zaw iadom ił Izbę, że dziś od­
będzie się ostatnie jej posiedzenie  
przed feryam i letniem i.

B e r lin  d. 25. maja.
Parlam ent n iem iecki przyjął 165 

głosam i przeciw  85 now elę do ustaw y  
o podatku od w ódki i do ustaw y o p o­
datku od cukru.

B e r łia  d. 25. maja.
Na wezorajszem  posiedzeniu rajchs- 

tagu, stronnictwo agraryjne w ystąpiło  
gw ałtow n ie  przeciw rządow i, skutkiem  
czego przyszło do zupełnego rozdw oje­
nia m iędzy rządem  a konserw atystam i. 
Kanitz uderzył bardzo gw ałtow n ie na 
rząd, ponieważ nio nie uozynił dla rol­
nictw a. Również inni konserw atyści na­
padali na rząd, poniew aż n ie w niósł 
przedłożenia o podatku giełdow ym . 
M inister Bottioher obieoał uczynić to 
na najbliższej sesyi. R ajehstag przyjął 
now elę o spirytusie i oukrze.

Hamburg d. 25. maja.
W  inspirowanym  przez Bism arka  

artykule piszą Ilamb. Nachr. o polityoe  
N iem ieo w A zyi w sch od n iej: „Skoro 
raz Niem oy ohw yoiły się ręki rosyj­
skiej, niechajże stale w ytrw ają. Za 
czasów  „starego korsu“ (Bismarka) 
N iem cy zapewne w ogóle nie b y łyb y  
w zięły  udziału w interw enoyi przeoiw  
J a p o n ii; ale skoro się już stało, w szel­
ka chwiejnośó byłaby szkodliw ą. M ia­
now icie w pływ y angielskie nie pow in- 
ne górować w  naszej polityoe. Inaczej 
narazilibyśm y się R osyi, jakeśm y się  
naszą interwenoyą Japonii narazili".

P e tersb u rg  d. 25. maja.
Z Moskwy donoszą: W ydział kup­

ców tutejszyoh naradzał się, jakby sk ie ­
rować w yw óz płodów rosyjskich, zw ła­
szcza fabrycznych, na Hamburg do A -  
m eryki. Poniew aż głów ną w tern prze­
szkodą są w ysokie taryfy kolejowe, u- 
obwalono prosić o zniżenie w tym  oe- 
lu taryf na kolejach rosyjskiob i  n ie ­
mieckich.

Sofia d. 25 maja.
Około 50 osób, które w  swoim oza- 

sie w niosły  przeciw  Stam bnłow ow i 
skargę o odszkodowanie, zaniosły do 
rządu i do kom isyi sobrania protest 
przeoiw udzielen iu  Stam bnłow ow i pa 
szportu do w yjazdu za granicę i o- 
świadozyły, że czynią rząd odpow ie­
dzialnym  za ew entualne straty, jakie  
poniosą skutkiem  uoieczki Sfcauibułowa. 
Opowiadają tu także, że kom isya dla­
tego nie ohoe się  zgodzić na w ydanie  
Stambułowowi paszportu, poniew aż ja ­
koby ma w  ręku dow ody jego  w iny.

P a ry ż  d. 25. maja.
K siążę bułgarski zabaw iw szy  krótko 

w Londynie przybył tu  znowu,
B ru k se la  d .2 2 . maja.

Obiegają tu  pogłoski, iż  król, po 
meudaniu się projektu w cielan ia  K onga  
do B elgii, zaproponuje jego  sprzedaż 
Francy i.

Londyn d. 25 maja
Angielska Izba niższa 176 głosami 

przeoiw 59 odrzuciła rezoluoyę P ease- 
go, domagającą się  w ydania zakazu 
produkowania i  sprzedawania opium  
w Indyaoh, tudzież przew ożenia go  
przez terytorynra an g ie lsk ie . Rząd  
sprzeciw iał się  tej rezoluoyi.

Wiadomości giełdowo
L w ów , dn ia  25. m aja 1895.

A k c je  za sztukę : Kolej gal. K arola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224’—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 327-— do 331'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 

.450 —. Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
210 — do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
KO zł. 200 '— do 2 0 3 '- .

L is ty  z a s ta w n e  na  1C 3 zł.: B anka h ip o t. ga 
5%  los, w 40 lat. — ■— do —■—. 5°/« z 10°/
prein. 110-30 do U l - — . 4*/,%  los. w 50 lat. 
100 80 do 10150. B anku krajow ego 41/,°/o R>e. w 
51 lat. 10K20 do 10190. Banku krajowego 4 %  
los. w 57 la t. 98-— do 98-70. Towarz kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. emisya) 98 00 do 99 30. 4 %  los 
w 41‘/ ,  lat. 08-— do 98-70. 4 %  los. w 56-lataoh 
9 8 ; -  do 98-70. 4 7 ,%  los. w 52 lat. — -  do

O bilg l za 100 zł.: G alic. funduszu propinaoyi 
nego 4 %  98-40 do 99 10. Buków, funduszu pro

pinacyjnego 5%  102-50 do — . Kom. h ań b i 
krajow ego 5%  w. a. II. em, 10210 do 102-80. 
Pożyczka krajow a (?•/„ w. a. 105.— do — '
4 7 ,%  100-70 do 101-40 4%  z roku 1891 98 30 
do 99-—. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a 
roku 1893 98-75 do 99 45.

Losjr : L osy  m iasta  Krakowa 27.— do 29 — 
Losy m iasta Stanisławow a 42-— do — •— .

Monety. D nkat cesarski 6-70 do 5 80. Napo 
leondor 9-65 do 9-75. Pó łim peryał 10’— do — •— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— dn 1-38 —. Rubel 
rosyjski papierowy K 3 1 — do 1 3 3 —. 100 m arek 
n iem ieekicn  59 40 do 60 —

W iedeń d. 25. maja 
(T elegram  Ga*. Nar.)

Po zam knięciu  g iełdy  południowej notowano: 
K redyty  3 9 8 5 0 , w ęgierski bank kredytowy 
462-50, anglobank 171-50, l&nderbank 280 70, ko­
leje państwowe 430 50, lom bardy 97-87, elbetha 
?92'25, akcye tytoniowe 238 25, alpiny 87-50, 
ren ta  majrws. 101-40, węg. ren ta  złota —•—, 
węgierek:- -e n ta  koronna — ■—, austr. renta ko­
ronna 99-10, losy tu reck ie  80 90, unionbank 
329-75, m ark i — •— , ruble —• —.

B e r lin  d. 25 maja 
(T elegram  Ga*. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 246-30 (399-—), lombard-? 4130 (97-89), 
w ęgierska re n ta  złota 103-25 (123 50), węg. renta  
koronna — (— ■—V Cyfry podane vt nawia* 
816 (~~) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUtt.

F r s n k f n r t  d. 25. maja
(Telegram Gaz. Nar).

4Vczor ajsza g iełda w ieczorna: K redyty  .‘'34 — 
' om bardy 83-— (97-77), węg. rauta 

z ło ta 103 15^(123 38), w ęgierska rents koron >wa

Styryjski Gastein.
austr. kolej południow a (ku- % 
vyerem z W iedn ia  8 z Tryestu J  
0 godzin jazdy). N a js i ln ie js z e  ® 
a k r a to te r in y  30 do  3 l° R . .  po- *  
■'obuie jak  w G astein, Pfaffers, g 
W ildbad i Tikplitz, podalpejskie ° 
przepyszny klim at. Lekarz ką- o 
pielowy : Radna zdrowia i ope-1̂  
ra tor lir . II Mayerliofer. (Od 1. & 
październ ika do I. m aja we W ie- j 
dniu. Wiek, siadt, KrauerstrasSSe 13). 
Prospekty aratis p r z e z  dyr. kąpielową.

Ó M E R B A D

Z rynków towarowych
L w ów  25. m aja. (Spraw, banku ro ln .) Z a 100 

ki log. notujem y loco Lwów : Pszenica golowa 7 75 
do 8-50, Zyto gotowe 6.25 do 7"—, Owies obro- 
ezny gotowy 5-90 do 6-50, Jęczmień brow arniany
5-75 do 6 50, jęczm ień pastewny 5.30 do 5.75. 
Rzepak 9-50 do 10-— ,  L n ian 1 a 7-— do 8-—, 
Siemię konopne 0 — do 0 —, Anyż 0-— do 0- , 
Groch pastew ny —•— do — -—, groch jadalny
6- -  do 8"50, W yka 6 ‘— do 6 50, Bobik 5-50 
do 6-— , Hreezka 8-50 do 9-50, Kukrndza stara  
0 ‘— do 0‘—, kukurudza nowa 0 — do 0 —, Chmiel 
za 56 kg. —• — do —•— , Koniczyna czerwona 
— •—  do —•— , koniczyna biała — — do — •— , 

koniczyna szwedzka — — do —"—, Tymotka 
—•— do —-—.

Spirytus za 10.000 lt. prot. z łr. loco staeye 
kolei 13"75 do 14-25, spirytus na term ina 14- — 
do 14-50.

H f e c t a & ł & M o .
(Ze tę ra b ry k t rtdakoy* is ody •**».'

Foulard-Seide 60  Kr.
bis 11. 3 3 5  p. Met. — japanesisehe, ehinesi- 
sche etc in  den neusteu Dessins uud Farben, 
sowie s c h w a rz e ,  w e isse  und fa rb ig e  l le n -  
n e b e rg  S e ld e  von 35 k r .  bis U. 14*65 p. Met 
— g latt, gestreift, karrirt, gem ustert, Dam aste 
etc. [ca. 240 rersch . Qual. uud 2.000 versoh. 
Farben, Dessins etc.] P orto - und steuerfre i 
Ins Hbu8. M uster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz.
Seiden-Fabrikcn G . H ennebcrg 

(k. u. k. Hofl), Ziiflcli.

Specyalisla clioroli stdrnycti i wenerycznycl;

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na  klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we W iedniu
m ieszk a  p lac  B e rn a rd y ń s k i  1. 15 I .  p ię t ro .

Ordynuje od 11 12 i od 3—5.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinii-e prof. Fouruiera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d y n u j e  od I I —12 i od 2— b  

u l .  C h o r ą ż c ^ y z n y  1 6 .

Zar jest,rowami lwowska S p ó łk a  z a ­
liczk o w a  Stowarzyszania urzędników 
przeprowadzi swe biura w o środę d. 29. 
maja 1895 do domu pod 1. 5 przy ulicy 
Skarbkowskiej.

Na czerwiec!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

ora  i  u d .  mmim
w  K r a k o w i e

poleca książkę p. t.:

^ z C i e s i ą c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O. P R O K O P A  , K apucyna. 
S tr. 450 w 10-ee.

C e n a  eg7„ Pez oprawy 8 0  centów, w opra­
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z fu tera łem  

z łr I 40, | locztą o 20 ct. drożej. 
J e s t t o  je d y n e  n a b e ż e n s tw o  do N . S e rc a  
J e z u so w e g o  w ie lk im  d r u k i e m :  u a d a je  
s ic  w ięc  p rz ed e  wszy s tk ie in  d la  osób 

o s ła b y m  w z ro k u .

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryaeki) 
m a m y  zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem b ę d z ie  
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.!
właśó. Hotalo Eurapajsklago i 

Pokoje od 80 ct. poerąws«y. i

Książeczki do nabożeństwa na pamiątkę pierwszej komunii św. po ct. 20, 45, 55, 80, 
90, złr. 1 — do 2 50 

poleca
WINCENTY KUCZA3INSKI

Lwów, ulioa Kopernika 1 2.

»■

u

prawdziwe od najtańszych do na- 
n O r d l t /  wybredniejszych a to za sznurek 
o l złr. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 

40, 50 do 500 ał., zawsze u
J ,  D O B K O W S K I E G O

w e  L w o w i e ,  u l i o a  H a l i c k a  17.

I ko czwarta część wydawanych przczem nie „Oziejow powszech- 
nyoh Ilustrowanych" wyjdą wkrótce jako osobna całośc dwa tomy za- 
wie rające

68 r»s

Będzie to dzieło o ry g in alu e . oparte  na scisłyeh wszechstronny 
badaniach, którego autorem jest jeden  z najznakom itszych sławnych h i­
storyków, uznana powaga w zakresie h isb ry i.

D z m i  P o k s n
wyczernuiace krytyczne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilu s t r  acye ' o bj a ś ni aj a c e , ale będą ozdobione rep rodukcjam i obrazow
najcelniejszych mistrzów ja k :  Matejko, Kossak ^ JnH“t i 7 naeil
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy G rottgera p 
artystycznych. Mogę zapewnie , że tak  co do tekstu jak  i co 
oyi będzie to dzieło bogate, ob fite , do którego jako  nadzwyczajna z 
ba i środek poglądowy dołączone będą także kolorowane zdjęcia 
miotów pouczających o rozwoju cywilizacyi i kultury  w Folsee. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami.

C en a  z e s z y tu  w ra z  z i lu s t r a c ja m i  15 c e n tó w . Fena  oprawne­
go tom u 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem  nastąpią.

F ran ciszek  H ondy
księgarnia nakładowa  

W ie d e ń ,  S e i l e r s t d t t e  2 8 .

Do sprzedania
natychm iast z wolnej ręki 6868

dobra ziemskie
w powiecie stanisławow skim  nad Dniestrem 
położone. Kodowy m ejątek z obszarem o 
koło i 800 mg., składający sic z trzech 
folwarków, budynki dobrze, gospodarstwo 
w kulturze, cena przystępna. Bliższa w ia­
domość w kancelaryi adwokata Dr. A le­

ksandra M aryańskiego wo Lwowie.

Popierajmy przemysł krajowy! j
Główny skład f a b ry c z n y

Hs chińskiego srebra j
E3 (N eu silh o rn l

H  giubo srebrzonego czystem  srebrem

Z  PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI 
B.JAKUBOWSKI k JARfiA
o

6649
jLapsułki

z olejku
różano - santałowego

aptekarza Lahra z Wiirzburga
leczy cierpienia pęchi rz.t moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i l k u  d n i a c h .  

Prawdziwe z m arką „Róża". 
Flakon złr. 2.

(łd/.ie ich nie ma , to wprost z głów ne­
go składu V. B R A D Y  w K re m ie ! ')ż u  
We Lwowie: apteka Jana  W ewitrskicgo

we Lwowie, Rynek 37
p o b c a :  N akrycia stołowe, kuchenne,

.£  naczynia galanteryjne dla domów P" 
C pryw atnych , lestauracy j cukierni, £  
^  imteli itd . — Dia kościołów i cer- 
H k w i; M onstraneye, re lik w iarze , kie- 
n  Roby, kadzielnice, puszki d la  komu- 
0  n ikan tów , Krzyże na d łtarz  i proce-

9

*-® 8y.lne, b e r ła , lich tarze mosiężne, »  
0  z bronzu, złocone i srebrzoue. Pająk i S  

• k inkiety d la  sąlonów i sal towa- N 
. rzystw. — Przyjmuje reperacyo, zło- 

^  ci i srebrzy jHir~  Ceny fa b ry c z n e ,
♦- n i s k i e ,  s t u l e .  wyroby
^  swoje o trzym ała fabryka najwyższą H 
op nagrodę dyplom honorowy rządo-' 

wy na W ystawie krajowej Iw w-
N
¥»

skiej 1894 r. — a na  W ystawie bu- ^  
dowlanej lwowskiej w 1892 m ed a l M 

greD rny rząd o w y . 6847

ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

IWONICZ
Ttł ®

■2,3 V' 5 50 > r—>

«* -  E 3■ S  i ,pl s  
a  ^

.1 -a -g -2
^  'o  P  1

t  g

otw iera  aezon 2 0  maja br.
Do znanych i wypróbowanych środków leczni­

czych Iwonicza przybywają na len  aezon zabiegi hy- 
dropatyczne i mięsienie.

Zakład cały odświeżony a znaczna część m ie­
szkań zaopatrzona w nowe meblo.

W czasie od 20. maja do 20. czerwca i po 20. 
sierpnia są mieszkania zakładowe znacznie tańsze i 
tylko w tym okresie można uzyskać uwolnienie od 
taksy zdrojowej. Lekarzem zdrojowym j est. dr. KI. 
Dębicki (Lwów, Piekarska 8).

Wszelkie zgłoszenia załatwia D yrekcya zakładu.

Pługi uniwersalne i Rajola
brony, walce pierścieniowe oraz pierścienia 
pojedyncze i części składowe celem sam oist­
nego sporządzen ia , jakoteż  nowe patentowane

      T rieury M ayera, m ły n k i do czyszczenia nasion,
sieczkarnie do ruchu ręcznego i kieratowego, 

prócz tego o d lew y  do m aszyn 1 b u d o w li , żelazne okna do dachówek, 
syfony  kanałow e herm etyoznle zam knięte, r u s z ta , palowiska i inne 

częśli lane dostarcza prędko i tan io  6834

J . W Y C H E R A
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

we L w o w ie , G ró d e c k a  J. 47.
Reperaeye i przeistoczenia konstruboyi m aszyn zostają n a jta ­

niej i najlepiej wykonane. 6s34

lO medali zasługi.

JAN IHW TOHUZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do w ytęp ien ia  ow ad ów  dortow yeh
mianowicie:

G r y l o n
wytruwa siwaby, karakony, 
stonogi, świers cze, stezypaw- 

ki, karaluchy, prusiki itp.

F E N IL IN
do wyniszczeuia moli z zaród 

kami w sukniach, futrach 
i raoblae.fe.

Flakon 60 ci.

&<

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

P u d e łk o  *łO c t .

Panier antimolowyA •*
ochrania od moli futra, ? uknie, 

portiery, firanki i meble.
S/tuka 3 ct. 

we Lwowie: przy ulicy  
Halickiej r ig  Boinuiw.

W Krakowie: Sukiennico 1

Flakon 50 ct.

M i K O T O N
niezawodny środek do wyto 

pienia pluskw.
F lakon 50 et

Proszek perski
«lo wygubienia pchał i t. p 

owadów,
Paczka 5. 10 ct. 
F lakon 20 , 30 ct. 

Kopernika 1. 3, i przy ulicy

20. Czerniow ce; iiynek 1. 2.1. 4. w

u r n  5

Leopold L ityński
L w ó w , G ran d  H o te l

poleca

Drogueryę
obfitującą w e wszelkie mal.eryały 
apteczne," chemikalia , zioła lecz­
n icze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi­
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.
Codzienna w ysyłka na prowincyę.

FARS ¥ I ,
pokosty, lakiery

poleca

najstarszy dla Galicyi i Bukowiny]
SK ŁA D FIRM Y  HANDLOW EJ

c z o p p
i e  L io n e ,  ZoUiB*sla 2

założonej w r. 1S43.

E m il D w orzak
artysta-estetyk  

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
poszukuje lokcyj na wsi. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsow (sklep) ulica Ki­

lińskiego ł 2, we Lwowie.

Zamianę wjpowiedzianych 5( 0 listów Banku hipotecznego
i wylosowanej 4 y |0 Pożyczki krajowej

na inne obligacye 
uskuteczniają 

n a jk o rzy stn ie j Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany
róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.
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O
Wielkie nowości gustownych, najświeższej mody

M O D E L I  P A R Y S K I C H
w  sukniach, okryciach, płaszczach

polecają w ogrom nych wyborach

D. IM M E R W A H R  N A S T ĘP C Y
w  W r o c ła w iu , R y n e k  19 /30 .

N ajdokładniejsze w ykończenie su k ie n , okryć i p łaszczyków  za nadesłaniem  m iary lub stan ika.

l*’2g'-Fr

U ^  O .  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

Jedna próba w ystarozy!
Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.

Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 6233

B iuro : w Wiedniu, IY. Hauptstrasse 86.
A gentów poszukuję. ___________________

Ph. Mayfarth’a &, Co. nowej konstrnkcyi 6453

Walce polne z blachy stalowej
dwu- i trzyczęściowe. Najlepszy, najtrw alszy  przyrząd  na pola i łą k i.

Składow e i b f A l l i r  d iagonalne W U I i y .
Patentowane normalne stalowe 

PŁUGI je d n o -  i k i lk u sk ib o w e .

LO D O W N IE  pokojowe znakom ite po złr. 
25 —, 35'—, 45 '— i 65-— . Maszynki 

am erykańskie do robienia lodów po złr. 
4'75, 5 50 i 0 5 0 , poleca P io tr (Jhrząstowski 
handel żelazny we Lw ow ie, plac K ap itu l­
ny 1 (naprzeciw  katedry).

OB I W IE  dla d tm  i mężczyzn polecają 
S . ( jla b rie l & i .  C lile b o w n ik , 1 vów

plac Halicki 1. 3 763

MA J A T E K  składający się z obszaru 1200 
morgów, w tern 40 ) lasu , z dobrymi 

b u d y n k am i, w dobrej glebie i w Lulnem 
położeniu, je s t n a  sprzedaż. Bliższej wia-j 
domośei udzieli W Pan M. .Janiszewski w. 
Kołomyi. 764 j

A l H O LO SK U  W IE L K IE M  Nr. 9, sąj
W* do wynajęcia na cały sezon letni od 
1. czerwca począwszy 3 pokoje z balkonem.' 
Bliższa wiadomość tamże. 766

aa ,o m. c a m

RK P E R 4 J V E ,  krycie oraz m alow anb 
budynków, pizyju iu je praw  wnia wyro-| 

bów m e t a l o w y c h  / .  O o śe ie k i, Lwów, K o ­
p e rn ik a  1. 7. 156 |

¥ 1 '  H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
w l W ałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezue, N ajlepsze masło 
deserowe. 600

ST O R Y  na wałkach sam oczynnych, płó­
cienne. w pasy i g ładk ie , tanio poi. ca 

A Krzysztofow lcz, Lwów, plac H alicki 1. 2

PR E M IO W A N E  m edalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

n  — L przerab iam , każde najmo 
% d  Ł  Ł  I . cniej zbite m aterace (3 po-1 
duszki). Stare ko łd ry  przyjm uję do pokry­
cia, drelichy  i w ełniane atłasy , polęca n a j­
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.1

B rynd za górsk a
świeża, od 1. m aja, paczka lub faska 5 kilos 
po złr. 2 -28 sprzedaje Z arząd dworu Łap- 
szyn , B rzeiany.

K to  się  chce  żenić !
M ieszczanin czy sz lac h c ic , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanow i­
ska i do swoich stosunków, powinien za 
żądać projektów  m ałżeństw , z pisem ną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
Mariage Company, B u dapeszt, VII. Csomori- 
strasse 28, za nad słaniem  30 et. w m ar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

Najlepsze r a m i o  aa mm1
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie , św iecące 

I trw a le , r e c h a j  kupuje

FER\'OLENDT’a
CZE.RMDŁ0 DO OBUWIA

c. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku : 835 we W iedniu.

W s z ę d z  e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

ćRzęlawa naszyta  Jo siatia „ io s try a "
4 je s t najlepsza m aszyną w obecnym czasie, na rów ninie, 
j pagórkach i górzyste1 ziemi, dc każdej siejby. Obywa się
sjbez żadnego regulow ania przy górskiej jeździe, nie ma ża­

dnego wpływu na ilość nasienia przez szturkni^cie popchnięcie albo na szybkość ja ­
zdy. NajprosM ze kierowanie ręką, najlżejszy chód, trw ałość i najum iarkow ańsza cena.

W s z y s tk o  w y b o r n e j , uznani©  n a jlepsze j k o n s tru k o y l .

Fabryka maszyn rolnicz1 . 1 76.
Katalogi i liczne listy pochwalne gratis. Zastępcy i odsprzedający są pożądani.

I n  r a n z e i i s l b a d .
N a jp ie rw s z e  w  św ie c ie  k ą p ie le  b ł o t n e ,  p o s ia d a ją  naJM In leJsze  ź r ó d ła  
ż e la z n e , c zy s te  a lk a l ic z n e  w ody g la u b e r s k ie  , k ą p ie le  ż e la z n e  o b H tn jące  

w f c J a s o ró d , k ą p ie le  m in e r a ln e , g azo w e  z w ę g lo k w aso ro d e in .
S ezo n  od 1, m aja  c l  O 30. w rze śn ia .

P r o s p e k t y  g r a t i s .

W szelkich informacyj udziela u r ąd gm inny jako zarząd zakłada.

K U C I I N I A  6841
przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.

e y  s t u ł a  każdego system u, dowolnej wielkości. Kom-
A k l i C U U l M  a D w l n  p letne fundam enta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, n ie  do zniszczenia

KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
z em aliow anego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je samemu układać bez fachowych wiadomości.

O E B U R T H
c. k. nadw orny m aszynista

Wiedeń, VII., K aiserstrasse 71.
Najznakomitsze P ieoe do p alen ia  z lanego 
żelaza z pokrywą z ż.elaznej b lachy i patento- 

wanem szamotowaniem.
W zory bezpłatnie. — Skład  we Lwowie u

3.  S C H U M A N A
plac B ernardyński 14.

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza  kobiet i dzieci

Proszek it pittniiua ust, 
gardła i zębów.

Główny skład :
Apteka P . Mikolascha , Lwów.

1 e r a  za sło ik  ze sposobem używania 
___________ 75 ot. 6736

Lewantyny, kretony kolorowe, batysty, * 
zefiry i piki francuskie na suknie

poleca w wielkim wyborze 6 774

Sk ład  płócien, szyfonów, bielizny stołowej

A N T O N I G U D I - N S
Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki I. 4.

K w iz d y  p ły n  go scco w y
Od wielu lat wypróbowany, uśm ierzający  b ó l , środek  domowy W zm a­

cniające nacierania przed i po dalel ich przechadzkach.

:-J 7

Łlóirny 
skłutl :

Cena flaszki 1-— złr. w. a., ' | ,  flaszki 60 ct. w. a.

Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

Do nabycia w e w szystk ich  aptekach. 6817 

Należy bacznie zwracać uwagę na m arkę ochronną i żądać w yraźnie :

Kwizdy plyini gośćcowego.

Proszę spojrzeć na mnie
albo na inne panie, które jak  j; używają

Dra Rixa Pasty Pompadour,
tnk tego ulubionego eremu toaletow ego rzeczyw iście jes t cudowny.
Brosze sobie wyobrazić niee/ysta, pe łną  plam córę, tw arz, k tó ra  była 
zeszpeconą p ieg a m i, w ą g ram i, pryszcz^ mi i o stu d am i, czyż nie jest 
przyjem nie wiedzieć, ze‘ wszystkie te błędy przez używanie

Dra Rixa Pasty Pompadour,
sze tylko spróbować, jak  ja  to zrobiłem , i przekonać się samej, że cera 
pani stanie się bez zarzutu czystą, skóra  jak aksam it m iękką, że zm ar­
szczki i fałdy, te oznaKi przedwczesnej starości, przy stosownem uży­
waniu, w ygładza się i wyglądanie będzie młodzieńczo świeżem.

Jak  nieprzyjem ną je s t szorstka, porysowana i popękana skóra, 
popękane, podziurawione ręce , czerwoność twarzy, pieczenie i św ierz­
bienie skóry. Proszę na przyszłość używać tylko

Dra Rixa Pasty Pompactour, przy padłoś ci
znikną natychm iast. — Skutek je s t  nadzwyczaj szybki I rzeczywiście 
zdumiewający. Należyte pielęgnowanie skóry n ie  je s t próżnością, ale 
przykazaniem przyzwoitości. Dlatego też  P asta  Pom padour powinna się 
znajdować na toalecie w każdym do.nu. -Łatwiej jest zapobiedz b łę­
dom skóry i takowe zniszczyć w pows‘awaniu , aniżeli rozw inięte już 
w wysokim stopniu usunąć.

P a s ta  Pompadour pod gw arancyą nieszkodr wa, n igdy  nie plami 
sukien, ani bielizny. W ystąłość nadzwyczajna. W ystarcza n a  m iesiące.

Do nabycia: W ien R i  II., Pratterstrasse 16, I. S to c k , w g łó ­
wnym ssładzie D ra liis a ;  na prowineyi we wszystkich większych ap te ­
kach zostaną urządzone nowe składy. 6834

Słoik wraz ze sposobem użycia z ł . 150.
Urzędowo uznana jako nieszkodliwa.

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztow a, kolejowa 

i te leg ra f w mejscu.
Najsilniejsza szczawa źelazista , skuteczna w chorobach 

kobiecyi h i anemii. Lekarz zdr yjowy: Dr. WJ Hojnacki. 6837 
Pora kąpielowa trw a od 20. maja do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

l A / n r l o  7 o n i n o ł n w c l r o  znajduje się we w szystkich wielkich 
w Y U U u  h C g i O o l U W u l t a  akładaeh wód m ineralnych. I

Obwieszczenie.
\ ’n  p o d s t a w i e  u c h w a ł y  z dn ia  10. ina jn  1805 r. 

rozp i su je  s ię  p o n o w n ą  p u b l ic z n ą  l i c y t a c j ę  celem 
w y d z ie r ż a w ie n ia  p r a w a  p r o p i n a c j i  w ódczanc j  I
p iwnej ,  o r a z  p r a w a  p o b o ru  d o d a t k u  gm in nego  od 
n a p o jó w  s p i r y t u s o w y c h  g m in ie  m ia s t a  Mtanisłn-
w o w a p r z )  s ł u g u ją c e g o  im p r z e c i ą g  lu t  t r z e c h  od 
1. s t j  czuta  1890 do 31. k r u d n i a  1898.

I d e y ta c y n  t a  odbędzie  się  dn ia  10. c z e rw c a
1895 r „  z a ś  n a  w y d od ek  g d j b y  t a k o w a  s k u t k u  
nic odnios ła  , ro z p i s u je  się  ró w n o c z e śn ie  t r z e c ią  
l lcy łacyę ,  k t ó r a  s ię  odbędzie  d n ia  19. c z e rw c a  18 9 5  
p rz y  k t ó r . j  t a k ż e  iliżrj c eny  f iska lne j  o fe ro w a ć  
będzie można.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:
1. za prawo wyszynku gorących napojów z wyłączeniem piwa 

w obrębie nrasta Stanisławowa . . . .  10.0,00 złr.
2. za prawo poboru dodatku gminnego od napojów 

gorących z wyłączeniem piwa w obrębie m. Stanisławowa 30.000 złr.
3. za prawo wyszynku piwa w obrębie miasta Stani­

sławowa . . . . . . . . .  10.000 złr.
4. za prawo poboru dodątku gm innego od piwa w o-

brębie miasta Stanisławowa . 49.500 złr.
4. za prawo propinacyi wódczanej i piwnej wydzier­

żawiane przez gm inę miasta Stanisławowa od c. k. galic. 
funduszu propinacyjnego w Kuihininie całym wraz z czę­
ścią Stojowskirh w Mykietyńcach , Ubornikarh i Podłużu 29.000 /łr.

5. za wydzierżawianie karczmy 1. k. 5 przy ul. Jlul - 
ckiej wraz z stajnią i z gruntem obszaru 6BO sążni i kir- 
czmy 1. k. 67 przy drodze do Opryszowiec z gruntem bu­
dowlanym 197D sążni i ogrodem obszar i 1 m. 623D  sąż. 1.000 złr.

7. za wydzierżawienie karczmy miejskiej za cegielnią, 
lutrówki wraz z magazynami wódczanymi i lodownią . 500 złr

Wadyum przy licytacyi złożyć się mające wynosi 13.000 złr.
Oferty pisemne na wszystkie powyżej wyszczególniano przed­

mioty dzierżawne opiewające, należycie ostem plowane, przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i opieczętow ane, wnosić można w dn u wy­
żej oznaczonym od godziny 10. przed południem do godz. 12. w polu 
dnie na ręce komisyi licytacyjnej w Prezydyum tutejs/ego Magistratu.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w godzinach 
urzędowych w biurze I. Magistratu.

M agistrat krat. trata, miasta
S t a n i s ł t m c ó w ,  d n i a  1 S .  m a j a  189i> .

6877 Dr. S zyd ło w sk i .

2 nó£_ T o s s  S z  L ć w e n s t e i n
F a b ry k a  bielizny, P r a g a ,  T l i . ,

z w r a c a j ą  u w a g ę  P. T. P u b l i c z n o ś c i  k a p u ją c e j  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k ie ty  1 koazn le ,  a b y  z aw sze  
ż ą d a l i  b ie l izny  z a o p a t r z o n e j  m a r k ą  o c h ro n n ą .  F a b r y k a t  na sz  j e s t  do  n a b y c i a  w p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  r e n o m o w a n y c h  h a n d la c h  t o w a r ó w  m o d n y ch  I p łó c ien n y c h  k r a j o w y c h  1 z a g r a n i ­

cznych .  — S p r z e d a ż y  d ro b ia z g o w e j  n a m i  nie p ro w a d z im y .  6406

Równocześnie polecamy najnowszy nasz

Patentowany kołnierzyk wykładany
który tak wiele zalet w sobie łączy, że w szyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie bęJą.

prasuj
Patentowany kołnierzyk wykładany

e się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy
od wszelkich innych.

C. k. austr. Patent nr, 66 666._________Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Pateat nr. 19.700. D. R. B. M. nr. 19 352.

4
lub wydzierżawienia

o 1 kilometr od stacyi kniejowej, 
ziemia sokalska , obszar około 900 
morgów, z tego łąk 480 , pola or­
nego 360, reszta pod sadem, ogro­
dem i budynkami. Zgłoszenia po 
bliższe szczegóły : Lwów, Batore­
go 34. 68o0

Najpierwszy młyn parowy 
w Budapeszcie 6875 

poszukuje uzdolnionych, zaufanych
i k a u c y o n c w a n y c h

dla Galicyi i Bukowiny.
Oferty z podaniem dotyeh?zasov. j  d z ia ła l­
ności, możności złożenia kauey i i referen- 
cye pod: „ T l lc h t lg e r  D l s t r i c t s - f  e r t r e t e r  

2284“ załatw ia R u d o lf  M osse, W ien .

L a m  n  - T e n n l s .
O .yginalne angiel- 

. skie krikiety, kro- 
kieiy, halony, gi- 
m nastyezue ąpnra- 

k> ty, ham aki. Alers 
Singer, specyalista 
w angielsk ich  grach 

ogrodowych, Wien, I. Franz-Josefe Quai 13 b. 
Ortopedyczne pokojowe gim nastyczne apa­
raty  zalecone przez lekarzy. Doskonale na 
dające się do leczenia i zapobieżenia skrzy­
wieniom, krzy wemu wzrostowi złem u trzy­
m ania sie tak  u dorosłych jak  i u dzieci 
Pr ■ospekty g ra tis  i franco. 6826

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

artyMw drnwo-poMicli ilp.
w kompletniejszym w ydaniu, zna 
cznie powiększony przez wiele no­
wych artykułów, a  który otrzymai 

można bezpła(nie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

M O R S Z 1 T N
Z akład  z d r o jo w y  i w o d o le c z n ic z y

stacya kolejowa, poczta i telegraf 
w miejscu. K ąpiele horowinowo- 
solankowe, borowinowe i rzeczne, 
l .e c z e u le  ż ę ty c ą ,  e le k try c z n o ­
śc ią  1 m uśużem . W skazania : 
c h o ro b y  g a r d ł a ,  p l u e ,  ż o łą d ­
k a , k o b iece , n e rw o w e , r e u m a ­
t y z m ,  n te d o k re w u o ś ć ,  s k ro fu ­
ł y .  Sezon otwarty od 15. m aja 
do 15. października. Koszta po­
bytu z leczeniem od 25 zł. tyg. 

Dr. L. Ty zkowski, Morszyn.

6809

Pierwsza c. t  uprz. fabryka  mebli żelaznych 
Aug. Kitschelfa Spad

c. k . d o s ta w c ó w  n a d w o rn y c h , 
w W ied n iu  , 1 ., K U r n tn e r s t r is s e  42

(p o m ię d z y  A u g u z t in e n s t r a s s e  i A la y s e d e rg a s e e ) .

Ilustrow any cennik Nr. 1 zaw iera. M e­
b le  p o k o jo w e  z ż e laz a  1 m o s ią d z u , 
j i k :  łó ż k a , u m y w a ln ie , n o c n e  s to l i ­
k i itp. Cennik N r. 2 z a w ie n : m eb le  
o g ro d o w e  z żelaca, n a m io ty , fagary 
do fo n ta n  itp . Każdy cennik bezpłatnie.

We Lwowie: Gebhardt & Chr stlanus.

6687

Ekstrakt orzsduiT?
do f a rb o w a n ia  s iw y c h  w ło só w ,

S*. A. Manzuskiego, S«!r
D e ta i l : w Wiednii K arntnB rstrasse 22, 

E n -g ro s : 111/2, Erdbergerlitnde 2.
E kstraktem  tym , który w yrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewmoj farbować można 
siwo włosy na kolory: b lond, s z a ty n , 
b runatny I c z a rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t r a k tu  o rz u ch o w . z ł .  3 —
/a n ti n n 1 60

1 s ło ik  p om ady  o rzech o w e j „ 2 —
'/« i n V B i
1 lla k o n  o le jk u  o rz ec h o w e g o  „ 2.—
*/j u n e n l
We Lw0v.-ie u Zygmunta R uckera apt., 

i w składzie m ateryałów Al. HUbnera.

Uwiadomienie.

Dla dzieci
możua nabyć najgustowniejsze

sukienki, paletka, eiaszczyki 
i kapelusze

w  now o o tw o rz o n y m  m a g a z y n ie  
k o n f e k c j i  d la  d z iec i

S E U N Y  W E I S S
przy placu Halickim. 1. 12

w domu W-go M ikulińskicgo , gdzie była 
Panoram a polska. 685.’

z głębokich źró ?eł, s tru m ie ­
ni, dla m iast m asteczek, 

gospodarstw. cer

POM PY
wszelkiego rodzaju buduje

A .  K P N Z
Mor. H ranice

(Weiss k ir- 
eben). 

Prospekty 
gratiB.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
W I E N  

1., SalithorgasBe 4.

Woda do ust 
Dr. J. V. Bonn’a

w  P a r y ż u
przez pierwsze znakomitości lekarsk ie  
p o lecan a , jes t niezrów naną w swych 
antiseptycznych skutkach na  zęby, des- 
infekeyonuje jam ę u s tn ą , nie narusza 
sztucznych kompozyeyj plomb i szczęk, 
utrzym uje przyjem ny oddech i pozosta­
wia po sobie nadzw yczaj przyjemny 
arom at.

U żyw anie Dr. J . V. B onna  pasty  
albo pi oszkli nii wpływa szkodliw ie na 
zęby a czyni je  lśniąco b iałym i.

w

W oda do ust we flakonach po : 
złr. - - 6 5 ,  1 - - ,  l*7ó, 3 - ,  5 - ,  9-50. 

Pasta  do zębów złr. 1'25. 
Proszek do Zębów z łr. — "75.

W szędzie do nabyoia.
Skład en -g ro s: 6837

E . J a k o ł» lj e v ic l i ,
Wien, J.j Sterngasse Nr. 6 a.

^  Prawdziwy rzymski sok urzecho- £  
wy P rlm averl'ego , uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trw ale i na'urM nie na 
wszystkie odcienia. Gena 1 z łr  50 ct.

Na sk ład zie  w perfum eryi Fausta 
^  Lwów. Sykstueka 2. ŚB

Dra A. R lx a  w  W ied n ia

m m m  mnhurhii
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w całym  wiecie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwarancyą piegi, plam y wą- 
trobiane, wągry, czerWoność nosa, p ry­
szcze, zna, i po ospie, ezorstkie popęka­
ne ręce itd. Tysiące listów pochwalnych. 
W razie bezskuteczności pieniądze zwra­
camy. Oryginalny słoik wraz ze sposobem 
użycia zł. 1-50. za nadesłaniem  gotówki 
zł. 1-70 franco. Mleko Pompadour 15d .

Puder Marquise Pompadour zł. 1-25. 
Wilhelmina Rix wdowa po dr. med., Syn, 
Antoa Rix A  Bruder, Wien, Praterstr. 16.

O d s p r z e d a j ą c y c h  p o H z u k u J o n iy .
Miejsea zbytu w Galieji : we Lwowie 
Z. fiucker apt., w Krakowie: K. W isz- 
niewski, ul. Florjańska 15 i L . Rosner,

Wyciąg
olejku do uszów
e. k. sekundarjunza Br. Sehlpeka uznany 
zaszczytnie j rzez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho­
tę (nie z urodzenia) szum w uszaeh, strzy­
kanie i  t. d. usuwa zupełnie. Nabywać mo­
żna po 1 złr. Co et. Sprzedają We L w ow ie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygm unt Kucker apt.; 
w Kranówie W . Redyk ipt.; w Czerniow- 
ach  Pawłowski & O saica  apt.; w Stani 

sławowie Adolf Beil apt.; w Drohobycza 
Adam Krzyżanowski ap t.; w Tarnopolu 
Henryk Kahaue apt.; w W iedniu: Pleban, 
S tephansplatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, je ś li każdy fla­
kon ma n a  sobie wyciśnięty n ap is : „G. k. 
lekundarjusz Dr. Senipeck w W iedniu '1

Za nadesłaniem  1 Jr. 7u ct., wysyłamy 
w Austro-W ęgrzech franco. 6300

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koat ecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


